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Zderzenie pociągów pośpiesznych 


Ra siacji w Krakowie kurier Warszawa - Krynica 
wpadł ma ekspress beriińskci 
Trzy wagony zmiażceciżzone.-Sześć OSÓb 
zabitych i kilkanaście ciężko rannych 


Krakowski koresp. „Głosu 
Porannego* (D) telefonuje: 

Wczoraj o godz, 5 m. 30 rano 
wydarzyła się na moście kra- 
kowskiege dworca przetokowe- 
go straszna katastrofa, Pociąg 
pośpieszny nr. 5, który wyszedł 
z Warszawy onegdaj o godzinie 


22 m. 55, zderzył się na trzy |straży ogniowej, wojsko, 


minuty przed przybyciem na 
dworzec, z wyjeżdżającynm z 
dwoarea pociągiem pospiesznym 
ur. 304 — Kraków — Katowi- 
ce — Berlin, | 
Wskutek zderzenia obie loko 
motywy spiętrzyły się i runęły 
na tor. Tender parowozu war- 
szawskiego został również strza 
skany. 
WAGON POCZTOWY I DWA 
WAGONY OSOBOWE Z PO- 
CIĄGU WARSZAWSKIEGO ZO 
STAŁY ZMIAŻDŻONE. KILKA 


Z pod szczątków wagonów 
rozłegły się przejmujące: krzyki 
rannych, Z pierwszą pomocą po 
Śpieszyli funkiejonarjusze kole- 
jowi, którzy jednak wobec. za- 
tarasowania wejść do wagonów 
niewiele mogli zdziałać. Wezwa 
no natychmiast cztery plutony 
oraz 
pogotowie kolejowe. 

Praca ratunkowa  natrafiała 
na wielkie przeszkody. STRA- 
ŻACY MUSIELI RĄBAĆ ŚCIA- 
NY WAGONÓW, aby dotrzeć 
do rannyeh. 

Przybyłe na miejsce pogoto- 
wie lekarskie trzema karetka- 
mi transportowało rannych do 
szpitali. 

Ogółem umieszczono w szpi- 
talach 23 rannych, wśród nich 
STAN 10 JEST BARDZO GROŹ 
NY. Cały szereg osób lżej ran- 


INNYCH WYSKOCZYŁO  Z|nych opatrzono na miejscu. 


SZYN. 


Proces 


Na miejsce katastrofy przy- 


była natychmiast komisja śled- 
cza, która stwierdziła, że przy- 
czyną wypadku było FAŁSZY- 
WE NASTAWIENIE ZWROT- 
NICY i puszczenie obu pocią- 
gów na jeden tor. 

Pośrednim sprawcą katastro- 
fy był DYŻURNY RUCHU W 
KRAKOWIE, DUDA, który 
podczas dzisiejszej noey dostał 
ataku kamieni żółciowych i dał 
się ZASTĄPIĆ PRZEZ TELE- 
GRAFISTĘ, ten zaś fałszywie 
pokierował pociągami i stał »ię 
bezpośrednim powodem nie- 
szczęścia. 

W KATASTROFIE POSTRA- 
DALI ŻYCIE: 

Inż. Wiesław Kramer z Gdy- 
ni, który jechał na zawody nar- 
ciarskie do Krynicy, kolejarz 
Franciszek Wróbel, Józef Ha- 
dosz z Bytomia, kierownik po- 
ciągu warszawskiego, Ludwik 
Franz, Marjan Żychowski i M. 


Ehrenkreutz, 
CIĘŻKO RANNI SĄ: 


1) Karol Gregorek, lat 42, ma 
szynista z Rzeszowa, ogóle ska 
leczenia, 2) Antoni Wróbel, 
brat Franciszka, który zginął, 
lat 36, ogólne kontuzje, 3) Fran 
ciszek Shuda, konduktor baga- 
żowy, lat 43, odcięcie obu nóg, 
4) Leonard Krawczyk, łat 38 z 
Piotrkowa, złamanie żeber, 5) 
Tadeusz Głoskowiee. lat 49. po- 
łamane ręce i ogólne kontuzje. 
6) Tadeusz Schenner, lat 30, ze 
Lwowa, złamanie obu nóg, 7) 
Zacharjasz Czermiński, lat 39, 
złamanie rąk i nóg, 8) Włady- 
sław Lewandowski, lat 35, cięż- 
kie obrażenia głowy, 9) Win- 
centy Wojtaszewski, lat 32, po- 
łamane ręce. 10) Wincenty Hy- 
la, lat 35 z Brzeźniey, twarz po- 
tłuczona į ogólne kontuzje, 11) 
Jakób Skrzep, lat 28, ze Lwo- 
wa, urzędnik pocztowy, zgnie- 


cenie żeber, Kilkanaście osób 


lekko rannych znajduje się w 
leeznicach prywatnych. 
+ t $ 


Według dalszych  szezegóło: 
wych doniesień, katastrofa wy 
darzyła się pumktualnie o godz. 
5 m. 25 w następujących oko- 
licznościach: 

Pociąg berliński nr. 304 opu- 
ścił dworzec główny z pierwsze 
go toru o godz. 5 m. 25 i na 
tak zw. filji miał przejść na tor 
ur. 2, aby dostać się na dwo- 
rzec przetokowy.  „Fiłja”, za- 
miast skierować pociąg ten na 
tor nr. 2, puściła go po tym 
samym. torze nr. 1. 

W tym czasie na tor pierw- 
szy wjeżdżał pociąg warszaw* 
ski. Nastąpiło zderzenie, 

Parowozy, brankardy i wa- 
gemy pocztowe w ębu pocią* 
gach zostały rozbite. Ponadta 
w pociągu warszawskim uszko 
dzone zostały dwa wagony 080: 
bowe. 

Tor pierwszy został zataraso- 
wany, komunikacja odbywa się 
po torze nr. 2. 


odroczony do wtorku 


Sad czeka ma wyzdrowienie dr. Budzińskiej-Tylickicj 


Ostry konflikt między obroną i przewodniczącym w związku ze zgonem 
adwokata Korenfelda podczas składania zeznań 


Z Warszawy donoszą: 

Do sprawy zajścia przed „Doli- 
ną Szwajęarską* wdarł się czyn- 
nik podniecenia. 

Słabnąca frekwencja na sali 
wzmocniła się wczoraj nową falą 
rozciekawionej publiczności, 

Śmierć adwokata Korenfelda na 
sali sądowej wywołała wstrząsają- 
ce wrażenie. 

Ci, którzy znali sędziwego ne- 
stora palestry warszawskiej mają 
wciąż przed oczyma zawsze jego 
uśmiechnięte i pełne dobrotliwości 
oblicze. 

Stloczona publiczność o niczem 
innem nie mówi, wspominając ostat 
nie chwile nieboszczyka. 

Gdy podsądni zajęli miejsca na 
ławie oskarżonych, powszechne za | 
interesowanie budzi nowa okolicz- į 
ność, 


Dr. Budzińska-Tylicka 
ciężko chora 


Brak dr. Budzińskiej - Tylickiej 
Zwracamy Się do obecnego na 
sali p. Tylickiego, który oświad- 
cza: 

„Żona moje nie przyjdzie dziś 
na rozprawę j niewiadomo zupełnie 
kiedy będzie mogła podnieść się z 
łóżka. Leży ciężko chora i chyba, 
że przynieśliby ją na noszach. Mia- 
ła bardzo ciężki atak sercowy. Cho 
rowała przed laty na serce, ale by- 
ła już wyleczona. OBECNY 
WSTRZĄS WZNOWIŁ CHOROBĘ 
w ostrym stopniu. Tak ciężkiego 
ataku jeszcze nie miała. Przejęła 
się strasznie tem, że adwokat Ko- 
renfeldd skończył na jej rękach. 
Adw. Korenfeld sam zgłosił się do 


może zeznawać w 
świadka i gotów stwierdzić to, co 
widział po wiecu w Dolinie Szwaj 
carskiej*, 
+ $ 

Na salę wchodzi komplet sądzą- 
cy. Przewodniczący poleca wpro- 
wądzić któregoś ze świadków. Z 
ławy obrończej powstaje jednak 
adw. Honigwii i oświadcza: 


Wniosek obrony 


— Z powodu ujawnionych na 
rozprawie nowych okoliczności ła- 
wa obrończa w całym swym Skła- 
dzie w myśl art. 42 k. p. k. sta- 
wia WNIOSEK O WYŁĄCZENIE 
Z KOMPLETU SĄDZĄCEGO SĘ- 
DZIEGO ZYGMUNTA NEUMANA, 
bowiem w czasie przewodu sądo- 
wego przewodniczący utrudniał 


nas, przyszedłszy z propozycją, iż|świadkom zeznania, czyniąc ironicz 


charakterze |ne uwagi co do ich treści, jak to 


miało miejsce przy zeznaniach 
Zróbika, Tylickiego i innych. 

Najjaskrawiej ten stosunek u- 
ławnił się przy badaniu przez p. 
przewodniczącego zmarłego adwo- 
kata Mikołaja Korenfelda. Tego 
rodzaju stosunek w wysokim stop 
niu utrudnia, jeśli nie uniemożliwia 
zupełnie świadkom ustalenie oko- 
liczności sprawy i cbjektywne pro 
wadzenie rozprawy. 

Zarazem PRZEWODNICZĄCY 
OGRANICZAŁ PRAWA OBRONY 
DO BADANIA ŚWIADKÓW, unie- 
możliwiając dokładne ustalenie po- 
szczególnych okoliczności sprawy. 

Wszystkie powyższe okoliczno- 
ści uzasadniają wątpliwości co do 
bezstronności przewodniczącego 
sądu. 

Nadto 


JEST URZĘDNIKIEM MINISTER- 
JALNYM, podległym bezpośrednio 
p. ministrowi sprawiedliwości, a 
nie sędzią niezależnym, zatem w 
skład sądu wchodzić nie może. 


Prokurator o zgonie 
aiw. Korenielda 


PRZEWODNICZĄCY: — Udzie 
tam głosu p. prokuratorowi. 

PROKURATOR: — Wczoraj za: 
szedł przykry wypadek. a miano- 
wicie śmierć adw.  Korenfelda. 
Współczułemy wszyscy, ale wiąza- 
nie tej śmierci z takiem, czy in- 
nem zachowaniem się przewodni- 
czącego nie znajduje objektywne- 
go oparcia ani w procedurze, ani 
w faktach. 
EFTRZTNYT TZT TETECZTYPPYSTEREZZZ | 


PRZEWODNICZĄCY |(Dokończenienastr.3-ej) 


Proiekt konstytucii 


8.11. — GŁOS PORANNY —1931 


W dniu onegdajszym klub BB. złożył do laski marszałkow- 
skiej projest nowej konstytucji, który to projekt jest jedno- 
brzmiący z projektem, złożonym w swoim czasie w poprzednim 
sejmie, Należy przypomnieć główne wytyczne plannwanegn u- 


stroju. 


Przystępując do analizy naj- 
ważniejszych postanowień pra- 
jektu konstytucji BB., zacznie- 
my od stanowiska 

PREZYDENTA RZECZYPO- 

SPOLITEJ, 
o którym projekt powiada w 
art. 2-im, że jest on „najwyż- 
szym przedstawicielem władzy 
w państwie polskiem*, 

Istotnie, projekt BB. wyposa- 
ża prezydenta w olbrzymią wła 
dzęs Dość powiedzieć, że jest o- 
na większą od władzy, posiada- 
nej przez prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej. 

Prezydent nasz posiadać ma 
jednocześnie władzę wykonaw- 
czą, ustawodawczą ji sądową. 
Może zamknąć sejm na 8 mic- 
sięcy i rządzić przez ten czas 
bez parlamentu, wydawać de- 
krety, mające moc ustawy... 
Sejm uchwałałby tylka budżet 
i obradowałby najwyżej 4 mie- 
siące, czyli jedną trzecią część 
roku, jako ciało doradcze, a 
przez dwie trzecie roku nie by- 
łobv wogóle parlamentu... 

Dodajmy jeszcze, że w myśl 
projektu BB. prezydent Rzpli- 
tej rozstrzyga o własności wy- 
borów zaproiestowanych  (za- 
miast sądu najwyższego). 

fiząd odpowiedzialny jest nie 
tylko przed sejmem, lecz i 
przed prezydentem . Rzplitej, 
czyli, że gabinet ministrów mu- 
si ustąpić -na żądanie prezyden 
ta nawet, gdyby miał zaufanie 
sejmu. 

Przytoczyliśmy tylko kilka u 
prawnień prezydenta. Rozumie 
sin. ża Źródłem tak wielkiej je- 
go władzy może być tylko na- 
ród. Projekt BB. stanowi, że 
„prezydenta Rzplitej wybiera 
Da lat 7 naród w głosowaniu po 
wszechnem obywateli“, Naród 
nie ma jednak swobody wybo- 
ru, gdyż musi wybrać jednego 
z 2-ch kandydatów: albo kandy 
data, wyznaczonego przez zgra 
madzenie narodowe (sejm z $e- 
nastem). albo też kandydata, 


wskazanego przez ustenującego 
prezydenta. Imnvch kandyda- 
tów zgłaszać nie wolno. 

Przed kim właściwie odpowie 
działny jest prezydent, wyposa- 
żony w tak wielką władzę? 

Naród, wybrawszy niedobre- 
go prezydenta, nie ma żadnego 
Sposobu usunięcia go lub po- 
clągniceia do odpowiedzialno- 
ści politycznej; innemi słowy, 
naród, EMT omylił się w wybo 
rze, musi 7 lat czekać, aż skoń- 
czy się kadencja prezydenta. 
Nawet w Stanach Zjednoczo- 
nych, gdzie naród ma, zresztą, 
o wiele większą swobodę w wy 
borze kandydatów, kadencja 
prezydencka trwa tylko 4 tata, 
a u nas miałaby trwać 7 lat. 

Ta nieodpowiedzialność į nie- 
usuwałność prezydenta jest naj 
znamienniejszą cechą projektu. 

KTO WYBIERA PREZY 
DENTA? 

„Prawo wybierania prezyden 
ta Rzplitej ma każdy obywatel 
polski bez różnicy pei, który w 
dniu ogłoszenia wyborów ukoń 
czył lat 24... — głosi projekt 
B, B. 

Powszechne prawo wyborcze 
polega na tem, że przysługuje 
ono wszystkim pełnoletnim 0- 
bywatelom: w Polsce, Francji i 
niektórych innych państwach 
po ukończeniu 2i-go roku ży- 
cia, w Niemczech juź po ukoń- 
czeniu 20 lat. Dotychczas w 
Polsce prawo głosowania przy- 
sługiwało od 21 lat; obecnie 
projekt BB. wprowadza cenzus 
wieku: prawo wyborcze, zaTó- 
wno w wyborach prezydenc- 
kich, jak parlamentarnych (sej 
mowych), przysługiwać ma do- 
piero po ukończeniu 24 lat. 

Zamiast tego, projekt BB. na 
daje prawo wyborcze wojsko- 
wym, Jak wiadomo, szeregow= 
cy służą u nas dwa lata, od 21 
do 23 roku życia; w ten sposób 


prawo wyborcze mieć będą tyl || 


ko oficerowie i podoficerowie... 


Nadanie praw wyborczych 


Koniec niemieckiej łodzi podwodnej 


„U. © 61“, którą w 1917 załoga 


zniszczyła na północnem wybrzeżu 


Francji, została obecnie sprzedana „na szmele'. 


wojskowym stanowi istną rewo 
iucję w konstytucji państw re- 
publikańskich, Dotychczas nie 
dawano wojsku praw wybor- 
czych, gdyż 1) nie chciano 
wprowadzać polityki da armii, 
2) nie chciano, aby siła zbraj- 
na miała możność wywierania 
presji na ludność cywilną. 


(Dwaj wybitni członkowie 
„Jedynki“, posłowie na sejm: 
profesorowie Adam Krzyżanoów 
ski i Dyboski, wystąpili w swo- 
im czasie z publicznym prote- 
stem przeciwko tej irowacji). 

Mówiliśmy już o 

PRAWIE WYBORCZEM 
obywateli podczas wyboru pre- 
zydenta  Rzplitej. Identycznie 
ten sam przepis — nadanie pra 
wa głosowania od 24 lat — 
«najdujemy w ustępie traktują- 
cym © wyborach parlamentar- 
nych. Projekt konstytucji BB. 
daje czynne prawo wyborcze 
|do seimu obywatelom, którzy 


ukończyli lat 24 — nie wyłą 
czając wojskowych — bierne 
zaś tym, którzy ukończyli 
lat 30. - 

Jednym z najważniejszych 
artykułów projektu RB. fest 
art. 23-ci: „O ważności wybo- 


rów zaprotestowanych rozstrzy 
ga prezydent Rzplitej.,, 
Od decyzji jego nie będzie 
nczywiście żadnej apelacji. 
Art, 26-ty projektu BB. po- 
wiada między innemi, że minl- 
Ster sprawiedliwości może za- 


Choroby U. nosa, gardła 
i rtani 

M. mi d. Dynin 
specjalista 


przyjmuje od 5 do 7 
6 Sierpnia 30. Tel. 153-85. 


Radio i 
Fotografia 


400—2 


PAWEŁ GORINSON 


PIOTRKOWSKA 58. Tel. 216-49 | 


Poleca najlepsze aparaty 
radjowe, detektory i apa- 
raty fotograficzne. 


Wszelkie przeziębienia, reumafy- 
czne i artretyczne bóle krzyża, poda- 
gra i f. p. zupełnie usunąć można 
niezawodnym środkiem 


punem „SADOSKINA” 


Żądać w aptekach i składach sptecz- 
nych. Wytwórnia Grabów nad Pro- 
sną w Poznańskiem. 


Przedstawiciel na województwo 
Łódzkie 


Józef SZTAJNEKER, 


Łódź, Napiórkowskiego 153. 
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żądać postawienia pod trybunał 
stanu posła, który dopuścił się 
wystąpienia, naruszającego au- 
torytet i powagę sejmu; orzecze 
niem tego trybunału poseł ten 
może być pozbawiony manda- 
tu. 

Nietylłko w Polsce, lecz w ca- 
łym świecie cywilizowanym ist- 
nieje zwyczaj, że za takie odez- 
wanie się przywołuje do porząd 
ku, względnie wyklucza z po- 
siedzenia prezes parlamentu, W 
myśl projektu BB, funkcja ta 
przechodzi na rząd, którego 
członek może oddać danego po- 
sła pod trybunał stanu i pozba- 
wić mandatu. 

Identycznie to samo może na 
stąpić na żądanie jednej czwar- 
tej ustawowej liczby posłów. 

Artykuł 32-gi projektu Bez- 
partyjnego Bloku powiada, że 
„posłowie mają prawo zwracać 
się z interpelacjami do rządu", 
lecz interpelacja winna być pod 
pisana przez jedną piątą usta- 
wowej liczby posłów. Znaczy 
to, że interpelacje mogą być 
wnoszone tylko przez kluby, li- 
czące nie mniej, niż 89 posłów. 

W myśl projektu BB. 

SENAT 

składać się ma ze 150 członków 
(dotychczas 111), przyczem je- 
dna trzecia senatorów mianuje 
prezydent Rzplitej, a pozostałe 
dwie trzecie wybiera naród; do- 
tychczas naród wybierał wszy- 
stkich senatorów, 


W artykułach dotyczących 
rządu, znajdujemy kapitalne 
postanowienie, wprowadzające 
odpowiedzialność rządu przed 
prezydentem. Znaczy to, że 
rząd musi ustąpić na żądanie 
prezydenta, nawet gdy posiada 
zaufanie parłamentu, 

Żadna z konstytucji europej- 
skich rie zna odpowiedzialno- 
ści rządu przed prezydentem. 
Nawet w Niemczech, gdzie pre- 
zydent jest wybierany przez na 
ród i posiada dość dużą władzę 
w porównaniu z innemi prezy- 
dentami europejskimi, — rząd 
jest odpowiedzialny jedynie 
przed parlamentem Rzeszy. Pro 
jekt BB. wprowadza OE mó 


"strów, 


odpowiedzialność rządu: przed 

sejmem i przed prezydentem. 
Nie jest pozbawione znacze- 

nia postanowienie art, 39 pro- 


jektu, które mówi, že „liczbę 
zakres działania i wzaii mny 
stosunek ministrów, jak Tó- 
wnież kompetencje rady mini- 
określi rozporządzenie 
prezydenta Rzplitej* (a więc 
me ustawa, nie parlameni). 

Dalsze artykuły nadają pre- 
zydentowi Rzplitej prawa ini» 
cjatywy ustawodawczej (wno- 
szenie projektów ustaw) oraz 
prawo veta (możność utrącznia 
ustaw), których to praw prezy: 
dent dotąd nie posiadał. 

W artykule 48 projektu BB. 
znajdujemy znów przepis, Że 
„wnioski poselskie, zawierające 
projekty ustaw, powinny być 
podpisane przez jedną szóstą 
ustawowej liczby postów“, 

W art. 51 projektu BB. fign- 
ruje nrzepis, wzmacniający Sta 
nowisko senatu, Podnosi on 
kwalifikowaną większość sej 
mu, potrzebną do uchwalenia 
ustawy wbrew senatowi, da 
trzech piątych (dotychczas by: 
ło jedenaście dwudziestych). 

Niezmiernie ważne s' nowi» 
sko w życiu państwowem zaj 
mu je 

TRYBUNAŁ STANU. 

Jest to sąd, który sądzi za 
złam. = konstytucji ministrów 
oraz iozydańia Rzplitej, 3 w 
myś] projektu BB, trybumał ten 
ma również sądzić i pozbawiać 
mandatu posłów, -oskarżantch 
przez ministra sprawiedliv >i 
(względnie przez jedną gtwoctą 


sejmu) o „naruszenie powagi” 
sejmu... 
Dotychczas trybunał stanu 


składał się z 12 osób, wyznacza 
nych przez parlament (8 wybie- 
rał sejm, 4 senat) z poza jego 
grona. Projekt BB, stanowi, że 
trybunał stanu składać się ma 
z prezesa, mianowanego przez 
prezydenta Rzplitej, oraz z 12 
członków, przyczem 4-ch z nieh 
mianuje prezydent, a 8 pozosta- 
łych wybiera parlament. 

Oto, w głównych zarysach, 
projekt konstytucji BB. 


Nowy gmach parlamentu finlandzkiego 


został w tych dniach oddany do użytku w stolicy Finlandji, Helsin; 
forsie. Na naszej ilustracji widzimy salę posiedzeń plenarnych, 


Wiadomości boiate 
O 8,71 prot. 


spadły koszty utrzy- 
mania 


W dniu wczorajszym w urzędzie 
wojewódzkim pod przewodnictwem 
dr. Skalskiego, przy współudziale 
przedstawicieli producentów i kon 
sumentów, odbyło się posiedzenie 
komisji dla ustalania cen. 

Po zapoznaniu się z materjałem 
komisja ustaliła, iż w miesiącu 
styczniu r. b. zaznaczył Się, w po- 
równaniu z grudniem r. ġib., spa- 
dek kosztów utrzymania o 8,71 
proc. 

Do spadku wskaźnia drożyźnia- 
Jego przyczynił się przedewszyst- 
kiem spadek cen artykułów spo- 
żywczych, jak również różnego 
wdzaju artykułów przemysłowych. 


Walne zebranie 


Syndykatu Dziennikarzy 
w Łodzi 


Walne zebranie  syndykatu 
Aziennikarzy w Łodzi odbędzie się 
w dniu 15 lutego b. r. w pierwszym 
terminie o godz, 3-ej, a w drugim 
o 4-ej w Złotej Sali Grand-Hotelu 
z następującym porządkiem dzien- 
nym: 
1) Sprawozdanie zarządu, 2) 
Sprawozdanie rady zawodowej, 3) 
Sprawozdanie sądu koleżeńskiego, 
4) Sprawozdanie komisji ` rewizyj- 
nej, 5) wybory nowych władz, 6) 
Wolne wnioski, 


betni semestr 


w Wolnej Wszechnicy 
Polskiej 


Z sekretarjatu oddzłału łódz- 
kiego Wolnej Wszechnicy Pol- 
skiej komunikują nam, iż po- 
czątek wykładów w semestrze 
letnim bieżąc. roku akademie - 
kim został przesunięty z dnia 
16 na 19-ty b. m. 


Nowy kurs esperanfa 


W dniu 9 b. m. rozpoczyna 
śie nowy 3-miesięczny kurs e- 
speranta. Opłata niska. Zapisy 
przyjmuje sekretarjat Łódzkie- 
go Tow, Esp, (Południowa 3) w 
poniedziałki, środy i czwartki 
od godz. 20 — 22. 


Nocne dyżury apfek 


Dziś, w nocy dyżurują następu- 
jace apteki: J. Koprowskiego (No 
womiejska 15); S. Trawkowsiej 
Brzezińska 56); M. Rozenbluma (Ce 
gielniana 12); M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95); J. Kłupty (Kąt- 
na 54); L. Czyńskiego (Rokiciń- 
ską 53) 
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BIJĄC 


NA SAMOCHODZIE NAPIER-CAMPBELL 


i OPONACH 


Patrz szczegóły w Nr. 5 „Auto i Sport“, 


W Dayton (Floryda) dn. 5 lutego 1931 osiągnął Kpt. MALCOLM CAMPBELL 


NA GODZINĘ 


DUMPING PRASOWY 


Upadające wydawnictwa ucielcają sie do 
metod micdozwelonych i szkodliwych 


Prasa i przemysł wydawniczy 
przechodzi dziś taki sam kryzys 
jak i inne gałęzie produkcji. Kry- 
zys ten w Polsce daleko mniej da- 
je się we znaki, aniżeli w wielkich 
pismach zagranicznych, gdzie ol- 
brzymie inwestycje i szeroko roz- 
budowany aparat jest daleko trud 
niejszy do finansowego opanowa- 
nia, aniżeli w naszych stosunkach. 
Pisaliśmy szeroko o przesileniu w 
przemyśle dziennikarskim w An- 
glji, dochodziły nas wieści o kłopo 
tąch potężnych koncernów wydaw 
niczych niemieckich i donosiliśmy 
o pewnych  charakterystycznych 
posunięciach w świecie prasowym 
Warszawy, Oczywiście w dobie 
kryzysu, który jest obławem maso 
wym i dotyka w większym lub 
mniejszym stopniu wszystkie war- 
sztaty pracy, bardzo wiele zależy 
od odpowiedniego zorganizowania 
siłę wydawnictw w celu zgodnego 
wspólnego obmyślenia i przedsię- 
wzięcia środków, mogących odwró 
cić niebezpieczeństwo i dopomóc 
do przetrwania bez dotkliwych na- 


stępstw dzisiejszych ciężkich cza- 
sów. 0 zrozumieniu potrzeby tej 
kcerdynacji wysiłków świadczy 
powstanie stosunkowo w niedaw- 
nym czasie w Warszawie związku 
wydawców dzienników, czasopism, 
który posiada nawet swój własny 
organ miesięczny pt. „Prasa“. 
Związek ten, obejmujący wszyst- 
kie większe wydawnictwa dzien- 
ników warszawskich i znaczną 
część prowincjonalnych, postawił 
sobie za zadanie uregulowanie i u- 
normowanie stosunków w naszym 
świecie prasowym, oblitującym w 
wiele zjawisk wysoce niezdrowych 
i szkodliwych pod każdym wzglę- 
dem. 


0004040000000000400000%0 
CZEKOLADA 


(da 
WSZĘDZIE DO NABYCIA) 


Państwowa doraźna i miejska opałowa 


Magistrat m. Łodzi — urząd 
zasiłkowy dla bezrobotnych po- 
daje do wiadomości osób zain- 
teresowanych, że w poniedzia- 
łek, dnia 9 lutego 1931 roku 
rozpocznie się przyjmowanie 
zgłoszeń bezrobotnych robotni- 
ków fizycznych na państwową 
zapomogę doraźną oraz miej- 
ską pomoc opałową. 


Przyjmowanie zgłoszeń od- 
bywać się będzie w lokalu urzę 
du zasiłkowego dla bezrobot- 
nych, przy ul. 28 pułku Strzelec. 
Kaniowskich nr. 32, w godzi- 
nach od 9-ej do 14-ej, według 
następującego porządku: 


Poniedziałek, dnia 9 lutego 
r, b. litery: A, B, C, D, E, F. 

Wtorek, dnia 10 latego r, b., 
litery: G, H, L J. 

Środa, qnia 11 lutego r. bież., 
litery: KIL, Ł. 

Czwartek, dnig 12 lutego r. 
b., litery: M, N, O, 

Piątek, dnia 13 lutego r. b., 
litery: P, R, S. 


Sobota, dnia 14 lutego r. b, 
litery: T, U, W, Z, Ż. 


W poniedziałek, t. j. dnia 
9 lutego r. b. w tym samym lo- 
kalu, od godziny 15-ej do 17-ej 
odbędzie się dodatkowa reje- 
stracja na miejską pomoc epa- 
łową bezrobotnych pracowni- 
ków umysłowych, zamieszka- 
łych na terenie m. Łodzi, posia- 
dających rodzinę na utrzyma- 
niu, nie mających majątku, ani 
żadnych źródeł dochodu i nie 
korzystających z zasiłków usta- 
wowych. 

Zaznacza Się, że z pomocy 0- 
pałowej mogą korzystać tylko 
te osoby, które dotychczas talo- 
nu opałowego nie otrzymały. 


W tymże lokalu odbędzie się 
we wtorek, dnia 10 lutego b. r. 
wypłata zapomogi państwowej 
dla zgłoszonych w dniu 26-ym 
stycznia 1931 roku w urzędzie 
zasiłkowym — bezrobotnych ro 
botników sezonowych oraz dla 
tych bezrobotnych robotników 
fizycznych, u których w czasie 
od 27 do 31 stycznia 1931 roku 
odbyła się kontrola domowa. 
Wypłata rozpocznie się o godzi- 
nie 15-ej i trwać będzie do go- 
dziny 18-ej. 


Szczególnie dotyczy to dumpin- 
gu upadających przedsięwzięć wy- 
dawniczych, których taniość nie 
opiera się na prawidłowej kalkula- 
cji przemysłowej j kupieckiej, lecz 
stanowi lekkomyślne sięgnięcie do 
arsenału niedozwolonych środków 
walki konkurencyjnej; jest to ra- 
czej akt rozpaczy, niż myśl o dal- 
szym harmonijnym rozwoju i roz- 
roście. Cała uczciwa prasa polska, 
walcząca o wypełnienie swych za- 
dań kultaralno-społecznych, powin 
na się zjednoczyć, aby wypłenić 
czynniki, które wnoszą do naszego 
życia wydawniczego elementy cho 
roby i rozkładu. 

Jako taki szkodliwy element 
związek wydawców piętnuje w 
swym organie przedewszystkiem 
wydawnictwo brukowca łódzkiego 
„Express Wieczorny“, będące ty- 
powym szkodnikiem w dzisiejszych 
poważnych czasach,  wymagają- 
cych wyjątkowego poczucia solid- 
ności i zmysłu społecznego. 

Nie będziemy się zagłębiali w 
kalkulację przemysłowo - handlo- 
wą, rozważania, które mogą zain- 
teresować tylko fachowców, nato- 
miast nie możemy pominąć milcze- 
niem następujących słusznych u- 


„Mamy zatem — czytamy w 
„Prasie* — w samej już podstawie 
organizacyjnej takiego pisma defi- 
cytowość postawioną jako punkt 


wyjścia. Czyli: najklasyczniejszy 
dumping — i to w bardzo jaskra- 
wej formie. 

Co zaś najbardziej przytem dziw 
ne, to fakt, że dumping ten wpro- 
wadzony zostaje w stosunki praso 
we przez stery gospodarcze — te 
same, które w każdej innej dzie- 
dzinie życia jaknajbardziej tę nie- 
zdrową formę ekspansji zwalczają, 
kwalifikując lą, jako błąd i prze- 
stpęstwo gospodarcze... Czyż moż- 
na solidną pracę w Kierunku pozy 
tywnym i twórczym łączyć z tak 
ciężkim grzechem pierworodnym?“ 

Szkodliwą  kategorją dumpingu 
jest również dumping poziomu. 
Pod względem obniżenia poziomu 
pisma „Express Wieczorny* pobił 
wszystkie rekordy. Wszelkie ambi 
cje redakcyjne poszły tutaj w kąt; 
idzie się drogą najbrudniejszej sem 
sacji, dostosowując treść do wyma 
gań najniższych ster. czytelników, 

„Prasa* cytuje wyjątki z nie- 
których reklam i prospektów „Ex- 
pressu* i piętnuje ten sposób wa- 
bienia czytelnika jako „żerowanie 
na najbezwzględniejszej seksualnej 
sensacji. 

„To trzeba stwierdzić zupełnie 
objektywnie —- kończy wymienło- 
ny organ wydawców, — Objawy 
tego rodzaju w prasie polskiej są 
w najwyższym stopniu niezdrowe ł 
szkodliwe". 


Roinicy niosą pomoc 


najbiedniejszym robotnikom łódzkim 


Organizacje rolnicze i straże 
z inicjatywy komitetu  niesie- 
nia pomocy najbiedniejszym w 
Łodzi z energją przystąpiły do 
przygotowań zbiórki żyta na te 
renie całego województwa nA 
chleb dla najbiedniejszych, nic 
otrzymujących znikąd  zapo- 
móg, bezrobotnych. 
Przy powołanym z inicjatywy 
p. wojewody łódzkiego Wł. 
Jaszczołta „komitecie niesienia 
pomocy najbiedniejszym m. ło 
dzi* utworzona została sekcja 
rolna, która przyjęła na siebie 
obowiązek zorganizowania 
zbiórki żyta wśród rolników. 

Akcja zbiórki zboża przygoto 
wana zostałą technicznie w po- 
niższy sposób: 

Zbiórka rozpocznie się rano, 


ty zborme. 
Furmanki do zbiórki żyta da 
starczą gminy. Do każdej pod- 


wody przydzieleni zostaną 
dwaj umundurowani strażacy, 
zaopatrzeni w zaświadczenie, 
upoważnia jące do zbiórki. 


Prócz tego zbierający otrzymu- 
ją numerowane listy ofiarodaw 
ców, do których to list wpisa- 
ne będzie imię i nazwisko ofia- 
rodawcy, miejscowość, w któ- 
rej zamieszkuje i ilość ofiarowa 
nego żyta. Do upoważnień wpi- 
sane zostaną numery list ofia- 
rodawców. 

Z otrzymanej mąki z zebra- 


nego żyta część zostanie na 
miejscu z przeznaczeniem na 
pomoc idla najbiedniejszych 


bezrobotnych, niepobierających 


dnia ly lutego b. r. i trwać bę-|zapomóg z żadnych źródeł w 


dzie przez dwa dni, t. j. 11 i 12 
b. m, 13 lutego b. r. zebrane 
żyto zwiezione bedzie na punk- 


danym powiecie, reszta zosta- 
nie odesłana do komitetu nic- 
sienia pomocy, 
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rzemysłowcy szwajcarscy w Lodzi 


zaintesesowali się budową domów mieszkalnych i kanalizacji 


Wczoraj rano przybyła do 
Łodzi wycieczka  przemysłow- 
ców budowlanych i finansi- 
stów szwajcarskich. 


Na dworcu oczekiwali wy- 
cieczkę delegaci urzędu woje- 
wódzkiego, starostwa grodzkie- 
go, wydziału kanalizacji, izby 
przemysłowo - handlowej i dy- 
rektor inż. Tołłoczko. 

Po przywitaniu wycieczka 
pod przewodnictwem p. Zigerli 
udała się samochodami do Lu- 
blinka, gdzie goście zwiedzali 
stację ścieków i urządzenia ka- 
nalizacji, przyczem objaśnień 
udzielali inżynierowie. 

Członkowie wycieczki intere- 
sowali się dokładnie 
planem budowy kanalizacji w 
Łodzi, dotychczas już przepro- 
wadzonemi robotami i Syste- 
mem pracy. jak również Stroną 
WTTT RETE TPP ZY a] 


BAL PRAWNIKÓW. 

Dnia 14 lutego r. b., w ostatnią 
sobotę karnawałową, w salach 
łódzkiego towarzystwa śpiewacze- 
go, Piotrkowska nr. 243, staraniem 
stowarzyszenia aplikantów sądo- 
wych i adwokackich w Lodzi od- 
będzie się doroczny bal, który nie- 
wątpliwie zgromadzi elitę towarzy- 
aką naszego miasta. Komitet balo- 
wy dokłada wszelkich starań, by 
bal ten pod każdym względem wy 
pcdł jak najświetniej. Wstęp wy- 
łącznie za okazaniem imiennego 
zaproszenia. 


finansową tego przedsięwzięcia 
Po zwiedzeniu robót kanali- 
zacyjnych goście udali się do 
zakładów ,„Widzewskiej Manu- 
faktury“, gdzie zwiedzili niektó 
re działy, oprowadzani przez 
dyrektorów fabryki. 


Z fabryki udamo się do ele- 
ktrowni i uczestnicy wycieczki 
zwiedzili całą elektrownię, ©- 
prowadzani przez inżynierów, 
oglądając również nowowznie- 
sione hale maszynowe, intere- 
sując się jednocześnie historją 
powstania i rozwoju elektrow- 
ni oraz zużyciem prądu przez 
przemysł łódzki. 

Goście wyrazili podziw i u- 
znanie dla racjonalnej organi- 
zacji pracy, zastosowanej w ele 
ktrowni, a zwłaszcza dla opro- 
wadzającego ich dyr. Ullmana. 

Nowe inwestycje zaimpono- 
wały niezwykle gościom, któ- 
rzy stwierdzili, że urządzenia 
te stoją na najbardziej nowo- 
czesnym poziomie. 


Po zakończeniu zwiedzania, 
wycieczka podejmowana była 
śniadaniem przez dyrekcję ele- 


ktrowni, które przeszło w b. 
serdecznym nastroju. 

Po śniadaniu goście szwaj- 
cearscy oglądali miasto, przy- 


czem w rozmowach wyrazili 


swój 
podziw dla przemysłu łódzkie- 


Naszemu koledze Włodźimierzowi Ejtingonowi z po- 
wodu śmierci Jego B.P 


OJCA 


wyrazy szczerego współczucia składa 
SAMOPOMOC BRATNIA 
Studentów Wolnej Wszechnicy Polskiej 
Oddział w Łodzi.e 


go i jego szybkiej odbudowy po 
wojnie, 


Po krótkim odpoczynku u- 
czestnicy wycieczki udali się do 
magistratu na zaproszenie pre- 
zydenta miasta j odbyli dłuższą 
konferencję na 


temat możliwych inwestycji ka- 

pitałów szwajcarskich w Łodzi. 
Po konferencji miasto podej- 

mowało gości obiadem. 


Z rozmów z poszczególnymi 
członkami wycieczki wynika, 
że w pierwszym rzędzie wyra- 
żają nni chęć inwestowania ka 
pitałów w budowie szos, w bu- 
downictwie mieszkań, wreszeie 
w kanalizowaniu miasf, 

W sprawach poruszonych na 
konferencji w magistracie go- 
ście obiecali nadesłać swe e 
wentualne propozycje w naj- 
bliższym czasie, po naradach, 
które odbędą u siebie po po- 
wrocie do Szwajcarji. 

Wieczorem wycieczka opuści 
ła Łódź, 


Qaczyiu 


ODCZYT W TOWARZYSTWIE 
PRZYRODNICZEM, 


W niedzielę, dnia 8 lutego odbę 
dzie się w lokalu towarzystwa przy 
rodniczego im. St. Staszyca w par- 
ku Sienkiewicza o godz. 12-ej od- 
czyt prof. L. Kojrańskiego p. t. 
„Teorja widm w świetle nowoczes-| skonstruowana przez firmę angielską Pickers dla obrony przed 
nej teorji budowy materji“. atakiem samolotów. 


na terenie P.U.P.P. w Łodzi 


Na terenie państwowego urzę| Z zasiłków korzystało w ubie 
du pośrednictwa pracy w Ło-|głym tygodniu 21.276 bezrobot 
dzi (miasto Łódź i powiaty) w | nych. 
dniu 7 lutego 1931 roku było| W samej Łodzi z zasiłków ko 
w ewidencji bezrobotnych zare- |rzystało w ubiegłym tygodniu 
jestrowanych 58.998, w tem w |17.891 bezrobotnych. 
samej Łodzi 43301. 


Szybkostrzelna armata 


a 


Dziś wielka premjera 


Przepyszna feerja barw i kolorów, 
Niebywały przepych wystawy. 
Arcydzieło dźwiękowe p. t. 


Poemat miłosny. Dramat z życia rosyjskiego! 


Walka kozaka opryszka z wilkim 
księciem. 


W ROLI GŁÓWNEJ 


Lawrence Tibeff 


najpotężniejszy baryton świata, gwiazda 
„Metropolitan-Opera* w New-Jorku. 


NANCE O'NEIL 


STAN 


LAUREL 


OLIVER HARDY 


Przepiękna muzyka Franciszka Lehara. 


Początek seansów o g. 4 po poł, ostatni o g. 10.15 wiecz. w sob. niedz, i święta 
o g. 12 w poł. ostatni o g. 10.15 w.  Passe-partout i bilety wolnego wejścia 
na przeciąg 7 dni za wyjątkiem urzędowych (kolor czerwony) nieważne. 


Ceny miejsc normalne, na porankach zniżone. 


LAWRENCE TIBBETT 


„GŁOS PORANNY" 
ŁODZ 


8 lutego 1931 r. 


GŁOS RADJOWY 


„GŁOS PORANNY" 
ŁODZ 
1931 r. 


8 lutego 


Niedziela | poniedzialek na falach eteri 


MUZYKA SYMFONICZNA 

Poranek symfoniczny z filharmo 
nji warszawskiej transmitowany 
przez rozgłośnię łódzką „Polskiego 
Radja“ dziś, w niedzielę, dnia 8 lu 
tego o godz. 12,15 zawiera w pro 
grarwie „Szkocką* symfonję Feli- 
ksa Mendelssohna, główne dzieło 
symfoniczne niemieckiego romanty 
ku, 

Nazwa symfonji „szkockiej“ po- 
chodzi od związku, na który wska 
zywał sam kompozytor. W podró- 
ży po Szkocji zwiedził Mendels- 
Eohn jeden z zamków królowej 
Marji Stuart. Przy tej sposobności 
— pisze w liście — wydało mu się 
że zaświtał w jego głowie pierw- 
szy pomysł symfonii, 


Nastroje naprzemian mroczne i 
ludowo naiwne splatają się tu w 
dzieło niezwykkle gładkiej formy. 
Od jego pierwszego wykonania 
(1842) stale powtarza się ono w 
programach symfonicznych. 


Koncert międzynarodowy z War 
szawy, transmitowany przez Toz- 
głośnie łódzka . Polskiego Radja“ 
jutro, w poniedziałek, o godz. 
20,80 zawiera w części symfonicz- 
nej uwerturę do opery „Marja“ 
Romana Statkowskiego (1859 — 
1925) Uwertura ta jest skróconym 
przebiegiem opowieści ukraińskiej 
Malczewskiego, na której osnuta 
jest treść opery Statkowskiego. 

Poemat symfoniczny „Monna 
Liza* Ludomira Różyckiego ilu- 
struje jeden z rozdziałów sławnej 
powieści Dymitra Mereżkowskiego 
„leonardo da Vinci“. 

Do symfonicznej muzyki zali- 
czyć trzeba również koncert forte 
pianowy B-dur Jana Brahmsa (rów 
nież jutro, w poniedziałek, o godz. 
20,30). Mimo trudnej i odpowie- 
dzialnej partji solowej, dzieło ma 
jednak charakter bardziej może 
symfoniczny niż jakikolwiek z in- 
nych koncertów niemieckiego mi 
strza. Już choćby niezwykła w 
koncercie fortepianowym czteroczę 
ściowość wskazuje na szczególną 
troskę kompozytora o podniesienie 
utworu da znamion symfonicznych. 
Partja so:owa nie przechodzi ni- 
gdy w czczy popis sprawności wi. 
tuozowskiej. 


WIRTUOZI PRZED MIKROFONEM 

W bieżącym tygodniu (8 — 14 
lutego) przed mikrofonem „Polskie 
go Radja* wystąpią następujący 
wirtuozi. 

Artur Rubinstein (ur. 1886) wy- 
stąpi w koncercie międzynarodo- 
wym z Warszawy jutro, w ponie- 
działek, dnia 9 lutego o godz. 


DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 


W rolach 


Liliana Haid, Gustaw Froehlich, 
Hans Schietiow. 
Nadprogram: Polski Fleischer-Małachowski 


wia dodatek kreskowy „RECHOCZĄC 
ZEN! oraz aktualności z kraju i zagranicy. 


Początek o g. 4.30. W soboty, niedz. i święta o 1.30 


EEEECISEZE REZ VE GAR | ? 


„CAPITO 


Piękny i romantyczny film o niezwykłej interesują- 

cej treści, ślicznej muzyce i śpiewach. Dramat z ży- 

cia mieszkańców malowniczych i górzystych okolic 
pięknego Tyrolu. Reżyserji Gustawa Ucickiego 


TRAGEDJA KOCHANKÓW 


Wolna przeróbka słynnej opery (Czar Alp) 


20,30 i wykona koncert fortepiano 
wy B-dur Jama Brahmsa. 

Artysta jest  interpretatorem 
wielkicgo dzieła, tak powszechnie” 
znanym, że w ostatnich miesiącach 
nagrywał ten koncert na płyty w 
Arglji Prócz koncertu B-dur ode- 
gra Rubinstein tego wieczora kil- 
ka utworów solowych: Polonez 
As-dur op. 58, dwa mazurki Ohopi 
na, kapryśny i porywający Tyt- 
mem marsz Prokofjewa (z fanta- 
stycznej opery „Miłość do trzech 
pomarańczy“). Nokturn (Liebes- 
traum) Liszta i dwa tańce z bale- 
a hiszpańskiego Manuela de Fal- 


Artur Schnabel (ur. 1882) od lat 
kilku profesor mistrzowskiej klasy 
fortepianu przy akademji mnuzycz- 
nej w Berlinie, jest pianistą wiel- 
kiego imienia. Mimo osobistego za 
interesowania dla najnowszej mu- 
myki fortepianowej, jest Schnabel 
dziś najgodniejszym przedstawicie 
lem klasycznego stylu, pojętego 
jednak nie pedantycznie, lecz z 
głębi odczuwania indywidualnego. 
Beethoven i Brahms są jego od- 
twórczą specjalnością, w której 
autorytet artysty jest uznany bez 
zastrzeżeń. 

Cykl utworów Chopina wykona 
na recitalu (14 lutego o godz. 


22.15) p. Lucyna Robowska, zna- 
komita pianistka warszawska, po- 
święcająca swą sztukę propagowa 
niu polskich utworów fortepiano- 
wych. W niedzielę (8 lutego) wyko 
na wysoce uzdolniona młoda pia- 


nistka, p. Eugenja  Melmanówna 
„Rapsodję hiszpańską* Liszta, w 
układzie Busoniego, z towarzysze- 
niem orkiestry. Na koncercie popo 
łudniowym w czwartek (12 lutego) 
o godz. 17,45 pianista prof. Marjan 
Dąbrowski wykona wraz z dyr. Jó- 
zefem Ozimińskim sonatę skrzyp- 
cową Fr. Schuberta i szereg utwo- 
rów solowych. 


Bronisław Gimpel (ur, 1911) 
skrzypek, mimo młodego wieku, 
już mający za sobą kilka lat objaz 
dów zagranicznych, przedstawi Się 
w recitalu dziś, w niedzielę, dnia 
8 lutego o godz. 20,30), na którym 
wykona utwory klasyczne i nowo- 
czesne. 


Na czwartkowym poramku szkol 
nym p. Marja Modrakowska odśpie 
wa, raczej odrecytuje, dwie bajki 
pieśniarskie czeskiego autora J. 
Krziczki, utwory wielkiego wdzię- 
ku i oryginalności. Dwie arje wło- 
skie i pieśni Eugenjusza Pankiewi 
cza (ur. 1898) wykona mistrzyni 
koloratury i pieśni p. Zofja Dobro- 
wolską - Pawłowska (12 lutego, o 
godz. 17,45). Tegoż dnia wieczo- 
rem p. Halina Dudicz, odśpiewa 
swym powabnym głosem pieśni 
Galla, Delibesa i wale Gounoda z 
„Romea i Julji". Sobotni „Kącik 
dla młodych talentów“ (14 lutego 
o godz. 16,45) przedstawi słucha- 
czom pianistkę p. Hannę Dickstein, 
laureatkę konserwatorjum war- 
szawskiego i mezzo-sopranistkę p. 
Janinę Godlewską. 


PODZIĘKOWANIE. 


"me Radio i Fotografia, 


za solidne i bezinteresowne wykonañió instalacji radjowej na 


Akademickim Wieczorze Towarzyskim 


składa serdeczne podziękowanie 


SAMOPOMOC BRATNIA 
Stud. Wolnej Wszechnicy Polskiej 


w Łodzi, 


„Hallo! Tu dwutygodnik radjo- |chaczów. Dwutygodnik „Co się 


wy dla dzieci i młodzieży! Wia 
domości z całego świata!“ 
Audycją tą dziś, w niedzielę, 
dnia 8 lutego, o godz. 15.40 roz 
pocznie rozgłośnia łódzka „Pol- 
skiego Radja“ następny tydzień 
radjowy dla młodych radjosłu- 


z, 
4 


L” 


głównych: 


rzedsta- 
BŁA- 


ilp. Marja Wertenówma 


dzieje na świecie“, redagowa- 
ny przez p. J. Milewskiego, do- 
starcza ĉoraz więcej ciekawych 
i pouczających wiadomości z 
całej kuli ziemskiej, to też 
wśród modych słuchaczów co- 
raz żywsze budzi zainteresowa- 
nie i coraz większą zdobywa po 
pularność. Część drugą progra- 
mu niedzielnego wypełni kon- 
cert w wykonaniu uczenic war 
szawskiej szkoły miejskiej za- 
wodowo - dokształcającej, któ- 
re pod kierunkiem prof. J. 
Drzewskiego wykonają dla ko- 
leżanek i kolegów szereg pio- 
senek i kolęd. 

W czasie audycji poniedział- 
kowej (9 lutego) © godz. 16.15 
udzieli 
przez mikrofon wskazówek, we 


J dług których nawet najmłodsze 


dzieci będą mogły same zrobić 
sobie zabawkę. Dla młodzieży 
1 dzieci starszych, które intere- 
sują się niezwykłemi podróża- 
mi i zdobyczami techniki nowo 
czesnej, inż. Eug. Porębski wy- 
głosi feljeton p. t. „Łodzią pod 
wodną do bieguna północne- 
go“, 


Co usiyszymy dziś przez radjo? 


10,15 Transmisja nabożeństwa z 
bazyliki wileńskiej. 

11,58 Sygnał czasu z Warsza- 
wy, hejnał z wieży Marjackiej w 
Krakowie, odczytanie programu 
dziennego i repertuar teatrów i 
kin. 

12,15 Poranek symfoniczny z 
filharmonji warszawskiej. Wyko- 
nawcy: ork. filh. warsz. pod dyr. 
J. QOzimińskiego i p. Kagan (forte- 
pian). 

15,20 Muzyką z Warszawy. 

15,40 Program dla dzieci z War 
szawy. 1. „Co się dzieje na świe- 
cie“ dwutygodnik radjowy. 2. Kon 
cert szkolny w wykonaniu ucz- 
niów i uczenic 19-ej szkoły miej- 
skiej zawodowo - dokształcającej. 

16,10 Skrzynka pocztowa łódz- 
ka — koresp. bież. omówi red. 
Jan Piotrowski. 

16,30 Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 

16,40 Odczyt ze Lwowa. „Prze- 
słonecznienie duszy narodu“ 
wygł. prof. Kazimierz Brończyk. 

16,55 Muzyka z płyt gramofono 
wych. 


17,15 Feljeton z Warszawy pt. 
„Wiadomości przyjemne i poży- 
teczne'*. 


17,40 Koncert muzyki lekkiej w 
wykonaniu ork. P. R. pod dyr, Al. 
Sielskiego. 

19,00 Rozmaitości 

19.25 „Niemasz pana nad ułana* 
wygł. pułk. B. Wieniawa Długo- 
szowski. 

19,40 Odczytanie programu na 
dzień następmy. 


19,45 Komunikat „Z przed stu 


20,00. , Słuchowisko - z Krakowa.. 


„Śniadanie zakochanych“ pg. A. 
Birabean. 

20,80 Recital skrzypcowy Bro- 
misława Gimpła. Na fort. towarzy- 
szy Karol Gimpel. 

21,15 Kwadrans literacki. „Wy- 
buch w kopalni* — fragment z po- 
wieści Gustawa Morcinka „Byli 
dwaj bracia“: 

21,30 Koncert popularny w wy- 
konaniu ork. P, R. pod dyr. Józe- 
fa Ozimińskiego. 

22,00 Transmisja z Krynicy mię 
dzynarodowych zawodów  hokejo- 
wych. 

22,30 Komunikat PAT. meter., 


i 


NE mi W 

o | JJ | 

7 TARA GAS | | y j 
SMAA A 


abeti Arde 


Nev-Jork London 


Wszechświatowej sławy 
preparaty „WVenetian' 
do pielęgnowania i ude- 
likatniania cery poleca: 


agentura na Łódź 


„WIOLET” 


Piotrkowska 63. Tel. 158-589. 


Sprzedaż wyłącznie detaliczna 
po cenach fabrycznych 


polic., sportowy oraz muzyka tā- 
neczna z Warszawy. 

23,45 Komunikat z przebiegu 
międzynarodowych zawodów hoke 
jowych w Krynicy. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Kónigswusterhausen (1635) 

20,00 Operetka  Einódshofera 
„Kobieta bez męża”. 

Wrocław (325) i Gliwice (253) 

19,380 Operetka Suppego „Wiel- 
ką nieznajoma“, 

Stuttgart (360) 

18,45 Tria fortepianowe: Zilche- 
ra E-moll, Loeilleta G-dur i Bra- 
hmsa H-moll. 

Londyn (356) 

22,05 Koncert (Suita D-dur Ba 
cha, Sinfonia concertante Waltona 
Poemat symfoniczny Deliusą, Suita 
Bizeta.) 

Paryż (1724) 

18,30 Koncert (M. in. Symfonja 
włoska Mendelssohna, Koncert for 
tepianowy E-moll Szopena, Uwer- 
tura „Tannhauser“ Wagnera). 

Wiedeń (516) 

11,05 Koncert (Symfonja E-moll 
Czajkowskiego, Koncert fortepiano 
wy C-moll Rachmaninowa, „Pio- 
truś* Strawińskiego). 

17,30 Muzyka kameralna (Kwin 
tet smyczkowy C-dur Szuberta, 
Pieśni słowiańskie). 

Sztokholm (435) 

21,40 Koncert (Suita Giintherą 
Koncert wiolonczelowy Volkmana 
„Ofelja* Mae Dowella, Fantazja 
maurytańska Saint-Saensa). 

Budapeszt (550) 

19,30 Opera Gounoda „Faust“. 


0009099999 


Dr. med. 


$. Niewiażski 
powrócił 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłeiowych 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 
Andrzeja 5.telef. 159-40 
Przyjmuje od 8—11 i 5—9 w, 
w niedziele i święta od 9—1 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 


00999999 


Wystawa radjofechni: 
czna w bodzi 


już została otwarta 
w lokalu Y.M.C.A 


Od dziś, od godz. 12-ej w po- 
łudnie otwarta została w Pol- 
skiej Y. M, ©. A, Piotrkowska , 
89, wystawa  radjotechniezna. 
Zwiedzać ją można codziennie 
od 12-ej do 21-ej. Wejście gr. 
20, dla młodzieży szkolnej — 
gr. 10. W czasie trwania wysta- 
wy odbywają się koncerty. Ra- 
djoklub Polskiej YMCA., orga- 
nizator wystawy zaprasza ser- 
decznie osoby interesujące się 
radjem do zwiedzenia wystawy. 


— Miłość jest solą życia! 
— Słusznie! Mnie ona to życie 
przesoliła! 


ad Z 


ieg. głośnikiem 


1. Bierze zagranicę bez anteny podczas 


działania stacji lokalnej. 


2. (Czysty, wierny odbiór od najniższych 


do najwyższych tonów. 


Ządajcie demonstracji, a przekonacie się że 
odbiornik NORA W3Lda Wam więcej, aniżeli 


obiecujemy. 


ARMONIJI 
JUTRO, 
lutego o g. 


4 Poniedziałek, an. 93:59 5 
pożegnalny koncert 


„Grile! 


Znakomita aztystka teatru „Habima” 


po cenach popularnych 


2 jednoaktówki I. L. PERECA 


„Po pogrzebie” i „Wyrzut” 
Nowe scenki uliczne 
Nowe pieśni ludowe 
Nowe mełodje chasydskie 


są Bilety od zł. 11— do zł. 5-ciu nabywać 
można w Kasie Filharmonii. 


PRI 
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W SALA FILHARMONII. 
tobrajskie Studja Dramatyczna W Łodzi 


przy W. L 
= iedzielę, dn. 8 
Dziś, osi 5 "8. 5.30 pp. 
Igie PRZEDSTAWIENIE 
w programie: 
1) Sędziowie St. Wyspiańskiego, 


trag, w 1 akcie 


2) Teafr Gudowności 


Cervantesa, groteska w 2 obr. 


Reżyser 5. Wajnsztok. Dekoracja i kostjumy 
D. Matusówny. uzyka H. Kon. 
Tłomaczenie i słowo wstępna J. Rozencwajg. 


Bilety do nabycia w firmie B-cia 
Lenczner, Narutowicza 4, a w dniu 
przedstawienia przy kasie. 


REŻ 


NE YĆ 


Gz 


PICO 


MME 


GABINET RACJONALNEJ KOSMETYKI 
LECZNICZEJ | TOALETOWEJ 


Z SZWALBE 


Abs, lek. wydz. Odes. uniw. 
Łódź, Zielona Nr. 17, telefon 127-99 
przyjmuje od 10—2 i od 4—8 wiecz. 


Usuwanie wszelkich defektów cery i szpecących 
włosów, wypróbowaną, najdoskonalszą metodą. 


Komitet Obchodu Jnbilenszu 
Szaloma Asza w kodzi 


Dziś, dn. 8 lutego r.b. o g. 8.30 
wiecz, odbędzie się w sali Fllharmonji 
(Narutowicza 20) 201-2 


UROCZYSTA 
| ARADEMJA JUBILEUSZOWA 


ku czci wielkiego pisarza żydowskiego 


SZALOMA ASZA 


z okazji 50-lecia Jego urodzin. 


i W PROGRAMIE: 

j 1) Słowo wstępne—Red. J. Ugier,2) Prze- 
mówienie—Dr. Z. Ellenberg. 3) Powita- 
4 nia. 4) Referat l. Kacenelsona o twór- 
| czości Asza. 5) Przemówienie Jubilata 
MJ Sz. Msza. Część koncertowa: Hymn ku 
czci Jubilata oraz utwory klasyczne i 
pieśni ludowe wyk. chór pod batutą prof, 
i. Fajwiszysa. 2) Śpiewy solowe — p. S. 
Krapiwniczanka. 3) Recytacje utworów 
Asza przez Jubilata oraz p. J. Moszkowicza 
Bilety do nabycia w kasie Fiiharmonji 


* 


wyrobów 


TRWA fabryki 


Uwaga: 


Chorzy na ruptury i różne kaleciwalil 


Podezas białego Tygodnia ceny na wszelkie towary, 
znajdujące się na składzie ZNACZNIE ZNIŻONE If! 


żyrardowskich 
$chlódsserowsisich 
Czeskiej 
„Schrolla” 


Kotyliony bez Pieniędzy 


Czepki, Parasolki, Serpetyny, Wachlarze, 
— Balony, Maskotki dostarcza w komis — 


„Raj Dziecięcy” 


NEM 34. NARUTOWICZA 34. Tel. 192-55 EM 


Wielki wybór najrozmaitszych zabawek i gier towarzyskich po cenach b. niskich. 


Mi miejscu wzorowa kllnika lalek, 


Pomoc i skutek bez operacji! 


NORAL24 


Czterobiegunowy 


głośnik 


ODDAJE CZYSTO MU- 
ZYKĘ I MOWĘ OD 
NAJNIZSZYCH DO NAJ- 
WYŻSZYCH TONÓW. 


Do akt. Nr. 
562/27 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, Rafał 
Sakkiłari, zam 
w Łodzi, przy ul. 
Karola Nr, 50, na 
zasadzie art, 1030 
Ust, Post. Cyw.: 
ogłasra, że w dniu 
17 lutego 
1931 roku od gò 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi,. przy ul. 
Wileńskiej 9 
odbędzie się 
sprzedaż przez 
licytację rucho- 
mości, ge terz dok 


o 
Edmunda 
Montaja 
i składających się 
z mebli warszta- 
tów stolarskich 
oszacowanych na 

sumę Z1.498 — 


Łódź, 29.1.1931 r. 
Komornik 


R. Sakkiłari 


Do akt. 
Nr. 184 i 166/31 
Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 
Powiatowego w Ło 
dzi, K. Suzin, zam- 
przy ul. Mielezar- 
skiego 
Nr, 14, na sasa- 
dzie art. 1030 U. 
P. O. ogłasza, że 
17 lutego 
1931 roku, od go- 
dziny 10-ej rano, 
w Łodzi, przy ul. 
Nawrot 29 
odbędzie się 
sprzedaż x prao- 
targu publicznego 
ruchomości, 
należących do 
Leona 
Blumenzona 
i składających się 
z urządzenia skle- 
powego, maszyny 
do szycia, mebli 
i towarów galan- 


PF 


Uwaga? 


Do akt. 
Nr. 3109 i 3110/30 
Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Powiatowego w Ło 


Jan Rzymowski 
zamieszkały w 
Łodzi przy ul 
Sienkiewicza 67 
na zasadzie art, 
1030 U.P O., ogła- 

Sza, że w dnin 
18 lutego 
1931 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi, przy ul 
Lipowej 53 
odbędzie się sprze- 
daż przez licyta- 
cją ruchomości, 
należących do 
Szymona Szpigla 
składających się 
z mebli 
osztoowanych na 
sumę Zł. 2083, 


Lódź, dn.30.1.31 r 


Komornik 
J. Rzymowski 


Do akt. e 
Nr. 1779/30 r. 
Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Powiatowego 
w Łodzi, 
Zygmunt 
Makowaki 
zamieszkały w Ło- 
„ Na- 


zasadzie art. 1030 
U. P, O. ogłasza, 
że w dniu 17-go 
lutego 1931 r. 
od godz. 10 rana 
w Łodzi przy ul. 
Oblęgowskiej 6 
odbędziesią sprze- 
daż s przetargą 
publicznego 
ruchomości 
należących do 
Stefana Lisika 
i składających sią 
z bormaszyny, 
heblarek i innych 
rzeczy 


RUPTURY, jakoteż kalectwa nie wolno sa- teryjnych oszacowanych ni 
niedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego są oszacowanych na | sumę zł. 2700.— 
bardzo niebezpieczne. Ruptura staje się wielką p sumę zł 1680. | pódź, dn. 29.1.31 
jak głowa ludzka i konewka, spowodować może g | Łódź, 7.2. 1931 r Komornik 
powikłania kiszek i śmierć. ; ari pa > ZSB a 
Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne aż ZZ 
aymond mojej metody usuwają skuteonnie naj- 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury u 
męśczyzn. kobiet i dzieci. Na skrzywienie da Dr. med. 
gosłups, przeciw tworzeniu się garbów, leczn. © a 
gorsety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg 
i płaskich bolących stóp, wkłady ortopedyczne. 
À Sztuczne nogi i ręce. 
Świadectwa pochwalne wystawil! Prof. Uniwersyt.: Prof. Dr. R. BARĄCZ, a 
Prof. Dr. J. MARISCHLER, Prof. Dr. B. KIELANOWSKI i wielu innych. Stomatolog-chirurg 


Zakład ortopedyczny Spec. L RĄPAPORT, ortopeda ze bwowa. 
Łódź, ul. WOLCZAŃSKA Nr. 10, front, parter. Telef: 221-77. 


UWAGA: Osobiste jawienie się chorych bezwarunkowo jest konieczne. 
Przyjmuję ubezpleczonych w Kasle Chorych m. Łodzi. 


W. Panu Orto 
Wólczańskiej 29, I 


Ip. 


PODZIĘKOWANIE. 


+ Specjaliście J. RAPAPORTOWI, ze Lwowa w Łodzi przy ulicy 
front, składam gorące podziękowanie, za zabiegi około mej có- 
reczki chorej na gruźlicę stosu pacierzowego (garb)iza skutek przystosowanego lecźn. 


gorsetu ortop. i za Jego pełną poświęcenia pracę, 


Instalacje elektryczne | 


na 9-cio miesieczne spłaty, 


wykonywa firma 


„PRĄDNICH, Łódź, Gdańska 76. 


Tel, 170-17. 


1084-3 


Wykonanie solidne i szybkie. 
UWAGA. Przyjmuje się zgłoszenia telefoniesnie, 


ohoroby ząbów, snozęk, dzią- 
seł, podniebienia, jązyka |t. d. 
regulacja zębów 
Rentgen elektroterapja 
Ordynuje 3—1 
PIOTRKOWSKA 164 Tal. 114-20 
| I TI EE A Z A | M 


7687 


$ Doktór i 
JANINA JEZIEROWA W. tŁagunowski 
żona post powrócił 


HELLER 


powrócił 


Choroby skórne i wanerycane 


UL. N 


TELEFON 170-89 

Powyjrauje do 10 r. i od 4—8 wieoz 

w niedaielę od 11—2 po południu 

Dla pań spec. od godz. 4—6 

po poł. dla niesamośnych 
CENY LEGENIC 


er. Pol, Państw. 


med. Piotrkowską 70 


AWROT 2 


Speojalista ohorób ekórngch, wana 
ryaanych I mocaopłciowy ch 
przoprowadaił sią na ul. 


(róg Traugutta) 


Tel. 81-88. 


Przyjmuje od 8.89 do 10.80 rano, od 
1-ej do 2.60 pp, od 6 do 8,80 wiees. 
w niadaiele i świąta od 10 do 1-a). 


Dr. Med. 3. HALBORM 


chor. dzieci 


przyjmuje codziennie od 111/2 do 1 ej 
w lecznicy „VITA“ 


PIOTRKOWSKA 43 


Nr. 38 


pmen E 


| Ogłoszenia drobne 


JẸ 


8.1 — „GŁOS PORANNY” — 1931 


IE 


ŚWIDER 
Otwockiem. Znany pensjonat 
Halpernowej otwarty cały rok. Ce 
ny przystępne. Oświetlenie elek- 
ryczne. Informacje: telefon War- 


bme szawa, Podmiejska 2, Świder 4, 


STOWARZYSZENIE KUPCÓW 
Detalistów Województwa Łódzkie- 
go, Łódź, Piotrkowska 69. Tel. 
128-03. W niedzielę, dnia 22 lute- 
go 1981 roku o godz. 4-ej po po- 
łudniu odbędzie się w lokalu Stow. 
Kupców Detalistów, Piotrkowska 
69, zwyczajne walne zebranie z 
następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Zagajenie. 2) Wybór pre- 
zydjum zebrania. 3) Sprawozdanie 
z działalności. 4) Sprawozdanie ko- 
misji rewizyjnej. 5) Uchwalenie bu 
dżetu na rok następny. 6) Wybór 
nowych władz Stowarzyszenia. 7) 
Wolne wnioski. Zebranie to odbę 
dzie się bez względu na ilość obee- 
nych. Prosi się Panów Członków o 
punktualne przybycie. Zarząd. 

264—1 


ANGIELSKIEGO 
konwersacji i literatury udziela ru 
tynowany nauczyciel ul. Cegielnia, 
na 17 m. 1 parter front od godz. 4 
do 6 po pał. 


NIEMIECKIEGO 
konwersacja, gramatyka, literatu- 
ra, udziela niemka (Reichsdeutsche) 
po cenach niskich. Juljusza nr, 20, 
mieszk. 24 róg Nawrot tel. 143-84. 

252—3 


BUCHALTERJI 
podwójnej nauczam gruntownie 
(metodą skróconą) w ciągu 25 lek- 
cji Cena bardzo przystępna. Gwa- 
rancja za samodzielność. Uwaga: 
KURS SKRÓCONY TYLKO 30 ZŁ, 
Adres: Wólczańska 41, m. 82. 

270—1 


NAURA BUCHALTERJI 
amerykańskiej i włoskiej 30 zł. 
kurs przez jeden miesiąc. Nauka 
pisaDia na maszynie 10 zł. Zapisy 
codziennie. Biuro „Kodekspol* Ce 
gielniapą 61. 


TECHNIK DENTYSTYCZNY 
obznajmiony z najnowszą techniką 
pracy, poszukuje posady w Łodzi 
lub na prowincji. Odpowiedzi do 
„Głosu* sub „J. G“, 000—2 


TECHNICZKA 
dentystyczna, młoda, z kilkuletnią 
praktyką poszukuje posady na bar 
dzo dogodnych warunkach. Dzwo- 
nić: 135-28 między 3—5.  237—3 


STOŁOWE 
dwa pokoje, najnowszego fasonu, 
pierwszorzędnej jakości do sprzeda | 
nia u stolarza. Wólczańska 91, w 
podwórzu. 


271—1 
= 


Gdy gwiazda „Telefunken“ 
W domu Twym zaświeci, 
Radość w sercach wznieci 


I u starszych i 


Odbiornik 
T33 WL 
do sieci 
z wbudowa- 
nym 
głośnikiem 


u dzieci.-« 


Cena 
kompletu 


zł. 730. 


Pokazy | sprzedaż: 


RADIO-AUBION 


ŁÓDŹ, Traugutta 1 (gmach Grand Hotelu). 
Tel. 153- 


SPRZEDAM 
dom składający się z 4 pokoi 
z kuchnią, oraz 6 mórg ziemi 
w pobliżu Łodzi. Wiadomość 
ul. Grabowa 6, J. yz 
244— 


WSPÓLNIK 
z kapitałem do 2,000 dolarów do 
rentownej fabrykacji z wprowadzo- 
ną klijentelą poszukiwany. Zgło- 
szenia: biuro „Polruch*, Al. Ko- 
ściuszki 27, front parter, tel. 141-01 
262—1 


FORTEPIAN 
Schroedera gabinetowy czarny w 
bardzo dobrym stanie do sprzeda- 
nia. Wiadomość: Tel. 224-33 od 
3—5 p. p. 276—2 


RYSUJĘ WZORY 
do wszelkiego rodzaju haftów, bar 
dzo duży wybór gotowych wzorów 
monogramów. Przyjmuję obstalun 
ki na haft paciorkowy, krzyżyko- 
wy'i malowanie. Piotrkowska 238, 
m. 1-a parter wejście od podwórza. 
253—3 


Prenumerata 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? 
Mustz ukończyć kursy fachowe, 
korespondencyjne im. profesora Se- 
kułowicza, Warszawa, Żórawia 42. 
Kursy wynuczają listownie: buchal- 
terj, rachunkowości kupieckiej. 


korespondencji handlowej, steno- 
grafii, nauki handlu, prawa, kali- 
grafj, pisani na maszynach, to- 
waroznawstwa, angielskiego, fran- 
cuskiego, memieckiego, pisowni, 
gramatyki polskiej oraz ekonomji. 
Po ukończeniu — egzamin. Żądaj- 
cie prospektów. 899—12 


LEKCJI 
i korepetycji udziela rutynowa- 
ny nauczyciel. Zapóźnionym 
metodą skróconą. Przygotowuje 
do egzaminów. Specjalność: ma 


tematyka, polski. Aleja I Maja | ter, tel. 141-01. 


5 m. 7, front, II piętro. 251 
SPRZEDAM i 


tanio sklep spożywczy z całkowi-|z używalnością telefonu młodemu 
jęcia. | dwuskienny słoneczny umebłowa- 


tem urządzeniem, z pokojem z ku- 


lub Łódź 121-38. 


BIURO „MASZYNOPIS*, 
Plac Dąbrowskiego 2, front, 
parter telefon 156-70 (obok Są- 
dów Okręgowego i Grodzkiego 
przepisuje na maszynach wszel- 
kiego rodzaju pisma oraz po- 
dania do wszystkich władz i 
Sądów na poczekaniu. 1086-2 


2 LUB 3 
duże piękne pokoje z wszelkie- 
mi wygodami od zaraz do od- 
dania dla jednego lub dwuch 
panów. Front, I-sze piętro, ul. 
Piotrkowska w pobliżu Katedry. 
Sub. „Umeblowane“, 


Ostatnie 4 dni! 


Wyprzedaży 


inwentarzowej 


Juljusz Rozner 
Łódź, Piotrkowska 98 


WYPOZYCZALNIA KSIĄŻEK 
(13 
„Renaissance 
Nowo Cegielniana 6, tel.119-14 
Poleca same nowości 
Abonament zł. 1.80 


248 | 


MĄGĄ MASZYNOWA 

codziennie Świeża 
Mąka matowa. Zacierki jajeczne. 
SUCHARKI KaxtS5aoskicu 


oraz wszelkie "WEI cukiernicze 


poleca znana N W NBERGA 
e 


CUKIERNIA 
PIOTRKOWSKA38, tel. 143-82. 


MIESZKANIA 
pojedyńcze i kilkupokojowe, skle- 
py w starych į nowych domach 
poszukuje i poleca we wszystkich 
kierunkach miasta. Wiadomość: Że 
romskiego 69, m. 17, pośrednik. 

269—1 


PRZYJMĘ 
kilka osób inteligentnych na domo 
we obiady na świeżem maśle. Piotr 
kowska 238. m. 1-a parter od pod 


WÓTZA. 
254—3 


pod dyr. 


Mi. Pieśni 


IV. Pieśni 


Vi. Pieśni 


Ku uwadze Pań! 


Niniejszym mam zaszczyt podać do wiadomości Sz. P. 
iż rozwiązałam spółkę z p. Haliną Halpernową i z dniem 


1-go marca otwieram 


Pierwszorzędny Salon Mód 


na parterze przy ul. Piotrkowskiej 61 tel. 106-47. 


Z poważaniem 


HELENA GLASS 


b. długoletnia st. panna Salonu Mód 


SKLEPY 

ew. z mieszkaniami przy ulicy 
Piotrkowskiej i innych kierun- 
kach miasta, restauracje, ka- 
wiarnie, piwiarnie, kolonjalno- 
spożywcze, owocarnie, masarnie, 
fryzyjerskie, tytoniowe i inne 
poleca biuro „Polruch* AL 
Kościuszki 27, telef. 141-01. 


MIESZKANIA 
i — 2 —3 — 4 — 5D-pokojowe 
wszel. wygody w starych domach 
oraz w nowych domach za komor- 
ne miesięczne we wszystkich kierun 
kach miasta, poleca biuro „Pol- 
ruch“, Al. Kościuszki 27, front, par 
128—1 


POKÓJ 


człowiekowi tanio do wynajęcia 


chnią i przed pokojem. Wiadomość | Cegielniana 2, m. 5, tel. 201-31. 


Chojny, Wierzbowa 15. 265—1 


miesięczna „Głosu Porannego* ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


40groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6.— zagranicą — zł 9. - 
p—s 


Rękopieów redakcja nie zwraca. 
Redaktor: Eugenjusz Kronman 


1165—1 


Ogłoszenia 


(atr. 10 szpalt) 12 gr., Drobne 15 gr. za wyras; 
za wyrazy najmniejsze zł. 1.20 gr. Ogłoszenia 
roc. drożej, firm zagrantasnych o 100 proc. Za ogłoszenia 


Za wydawniotwo „Prasa , Wydawnicza sp. z ogr. odp.: Eugenjusz Kronman. W drukarni własnej Piotrkowska 101 


azane są o 50 


p. Róży Syrkisowej. 


W CENTRUM 


miasta do wynajęcia słoneczny, u- 
meblowany pokój z wszelkiemi wy 
godami, telefonem, osobnem wej- 
ściem ete Wiadomość: Piotrkow- 


ska 67, prawa oficyna, m. 10. 
268—1 


POKÓJ 
frontowy, umeblowany ew. z uży- 
walnością kuchni do wynajęcia. 
Piotrkowska 225, m. 5, tel. 221-80. 
267—1 


ŁADNY POKÓJ 
umeblowany do wynajęcia z od- 
dzielnem wejściem. Piłsudskiego 
74 I piętro m. 9. 


DUŻY 


ny pokój do wynajęcia od zaraz 
Zschcdnia 36 m. 9 od 1 do 4 pop. 


SALA FILHARMONIJI 
Czwartek, dn. 12 lutego o g. 8.30 w. 


24 osoby po raz pierwszy w Łodzi 24 osoby | 


ROSYJSKI CHÓR 


I. Pieśni Dońskich kozaków 
Wdol po Piterskoj, 
Wskołychnułsia cichy Don 


Il. Pieśni Wołgi 


Ej uchniem, 
Dubinuszka 


Sławnoje more, Groznyj Bajkał, Brodjaga 


W sobotni dzień pochmurny, 
bierloza stojała, Dzwon wieczorny, Sied- | 
mioro zięciów, Bywali dni wesołe, Mo- 
notonnie brzmi dzwoneczek 


V. Pieśni syberyjskich brodjag 
Pieśń o 12-tu rozbójnikach, Kajdaniarze, 
Dola, Wspomniu, wspomniu 


Zawiało cię śniegiem, Ojczysne, Żeg- i 
najcie dzwony rodzinne. s 


Bilety od 1.— ZŁ. już nabywać można w kasie 3 


„POLRUCH“ 
AL Kościuszki 27, front pari 
telefon 141-01, poszukuje i p 
leca mieszkania w starych ino 
wych domach, lokale wszelkiego 
rodzaju, pokoje wə wszystkich 
punktach miasta. Biuro czynne 
bez przerwy od 8 rano do 8w. 


FABRYCZNE, BIUROWE 
lokale handlowe przy ul. Piotr 
kowskiej i innych częściach 
miasta, na prawach lokatora 
i sublokatora oraz większe lo- 
kale nadające się na szkoły, 
instyt, ubezp. poleca biuro „,Pol- 
ruch" Al. Kościuszki 27. telefon 
141-01. 


POKÓJ 
umeblowany dla dwuch panienek 
(izrael.). Wiadomość: Zawadzka 29, 
m. 8. 272—1 


213-84 


Tel. 


MĘSKI 
Jerzego Siemionowa 
W PROGRAMIE: 


Po Donu guljajet, | 


Jest na Wołgie utlas, Trojka, 


Bajkału 


ludowe 
W pole 


rosyjskiej emigracji 


Filharmonii. 


ZGUBIONO 


książkę wojskową wydaną przea 
PKU. Kraków na nazwisko Gersz6 
ną Henocha Szpiro, zam. Piotrkow 
ską 123. 


MOTORY | 


elektrycz. nowe i używane. 


NAJTAŃSZE ZRÓDŁO 


Warsztafy 


REPERACYJNE. 


Budowa kolektorów i rozrusze 
ników. 


INSTALACJE 


elektryczne wszelk. rodzaju. 


REKLARY NEONOWE 
hi. J. REICHER | 5-ta 


Południowa 28, tel. 21-000 


Doktór 


KLIŃGER 


Specjalista chorób weneryeznych 
skórnych i włosów. 


Andrzeja 2, od 9—11 i 5—8 
telef. 132-28. 

W niedz. i święta od 10—12 

i od 1—2 po poł. w leczniov 
Piotrkowska 62 


sn wiersz milimetrowy l-azpaltowy (atrona 5 szpalt): |I-sza strona 1 złe 

w iekście 50 gr. nadesłane po tekście 40 gr; nekrologi 40 gr. Zwycrajne 
najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50 gr. Poszukiwanie pracy 10 gr. 
zaręczynowe i zaślubinowe 12 al. Ogłoszenia zamiejsc owe obli- 


tabslaryczne lub fantaz. dodatk. 500 c 


16 


KLINIKA 


Położniczo chirurgiczna 


„ANATO* 


Ogrodowa 10, tel. 213-57 
lili klasa 


OPIEKA LEKARSKA 


nad matką i dzieckiem. 
CENY PORODU 


na I-ej klasie wraz z zabiegami 
200 zł. 


Oddział chirurgiczny 
D-RA MED. M. KANTORA 
godz. przyjęć 1—2 p. p. 


Oddział oczny 
D-RA MED. J. KRAUSZA 
godz. przyjęć 11—12. 


LECZNICA 


ZGIERSKA 17, tel 116-33 

Dr. Goldstain-Polak oczu 1—2 

Dr. Justman nerw. 12—2 

Dr. M. Kantor chirurg. 41/2—51/2 

święta 1—2 

Dr. Papierny kobiece i ak, 111/4—1 

Dr. Rakowski uszu, nosa i gar. 
104/2—111/a, 2—3 i 6—7 

Dr. Rozenewajg dzieci 11—12, 4—5 

Dr. Różaner wener. i skór. 1—2 

Dr. Wajnberg wewnętrz. 1—3, 6—7 

A 

Dr 


„ Grodzieńczyk lek.-dent. 3-—7 
. Stupel Gab. Roentg. 12—2, 4—6 


Gabinety wenerologiczne 
czynne codz. od 1—2 pp. 


ZOSTAŁA OTWARTA 


| LECZNICA 


i 


ze stałomi łóżkam i 


| la Donchina 
| ul. Piotrkowska 90, 
tel. 221-72. 09546 


Przyjmuje się chorych wyma- 
gających przebywania w leczni- 
cy (operacje etc.), a także cho- 
rych przychodzących. Godz. 
przyjęć od 9—1 i od 4—7 Ya 


ri 


Gabinety A 

Kosmetyki lekarskie] 

D-ra med. Mar}! LEWINSONOWEJ 

Ceplolnlana 6, telef. 143-63. 

Godz. przyj. dla pań i panów 
10—2 i 4—8 


Owynne są następujące działy: 
chor. skóry I włosów. 

. Boautè 

Kurac]! odmładzających. 
Masażu (ogólny i ozęściowy). 
Epilacji (elestrocongniacja 


SUP pO pa 


elektrolizav. 

8. Elektrotorapji (diatormja, d'Ar- 

sonyalisaoja, galyanofaradyzacja. 

7. Helioterapji (Boentgen, kwaor, 

sollax, kąpiela świeżlne). 

8. Chirurgii estetycznej (Dlis- 

ny, Żylaki, anieksatałoenia, 

nowotwory i t. p.), Leczenie 

odmrożeń, 
pod kierunkiem chirurga 
D-ra Z. LEWINSONA 
ozdynującego oodz. od gods. 1—4 


LECZNICA 


lekarzy specjailstów 
przy Górnym Rynku 


Piotrkowska 294, tel.122-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich 
Czynna od 10-ej rano do 7-ej wieor. 
w niedziele i święta do 2-ej po poł 
Wszystkie specjalności i denty- 
styka. Kąplele świetlne, lampa 
kwarcowa, elektrymacja, Roantgen 
sucsepienia, anallay (moczu, kału 
krwi, plwocin, wydzielin itd.) Ope» 
racje, opatrunki. Leczenie żyla 
ków zastrzykami. 

Wizyty na miasto, Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wene» 
vologiczna dla chorób skórngoh 

i wenerycznych 


$ ZŁOTE 


8.J1 — „GŁOS PORANNY” — 1931 Nr. 38 


T 


Bielizna byla ongiś 
trwałym skarbem rodzinnym... 


A po prababce dziedziczyła ją jeszcze prawnuczka. Nie- 
stety, z powodu zawziętej konkurencji fabryk i powszech- 
nej pogoni za tanizną, stała się bielizna artykułem zuży- 
wającym się już po kilku latach, 

„Widzewska Manufaktura“ nigdy nie konku- 
rowała ceną, lecz tylko gatunkiem towaru. W  szczegól- 
ności specjalny gatunek — Widzewskie „O. K.“ — 
wielokrotnie wytrzymałszy od zwykłych tkanin, przywraca 
bieliźnie jej dawny charakter— żelaznego skarbu rodzinnego, 


Marka fabryczna Marka fabr. speejalna 
z I sw ka z E F4 
| YATO R } ž y 
A RAT) i 
PAN RLN 


dla wyrobów O. K. 


przy Widzewskiej Manufakturze 
Sp. Akc. w Łodzi, 


ul. Rokicińska 54. — Tel. 182-10. 
POLECA towary „Witzewskiej Manufaktury“ 8. A. znanej 
EREMGAZEA EBIERABRE 


dobroci, po cenach ściśle fabrycznych, 


Resztki, Sekunda i Braki 


Ponadto w Konsumie naszym otrzymać można wszelkie 
inne towary po prawdziwie fabrycznych cenach, jak 
naprzykład: 


dla pań ! dia panów 


Jedwabie w wielkim wyborze. Poń- Skarpetki. Bielizna. Materjały welia- 
czochy z fil d'Ecosse i jedwabne. ne. Palta. Kołnierzyki. Krawaty ete. 
Velvety. Aksamity. Bielizna. Chustki. 

Palta. ete. dla sportowców 


Ubrania sportowe. 


dla dzieci i 
Ubranka dziecinne. Zabawki di a Pr a cuj | cych 


i Słodycze. ` Ubrania zawodowe i robotnicze. 


dla wszystkich 


Rękawiczki — Galanterja — Kosmetyka — Obuwie 
Śniegowce — Kalosze — Towary kolonjalnei spożywcze 


Łódź, Rokicińska 54. Dojazd tramw. 10 i 16. 


NOEREY ZZETE IBEZDÓ WEZ LP EZZŹ OK CZY CARREY KAD BEZ, EL COR. GÓRA WSRBOR EE FZ Z TEOZ LIJ 


d= 


TW” 


OBANNY za 


DODATEK SPOŁECZNO-LITERACKI 


Łódź | 


8 lutego 1931 zai 


EPOK 


WE ODKRYCIE 


p.p. pułk. Wieniawy-Dlusoszowskiego i J. Kadena-Bandrowskiego 


Na wstępie do swego przekła! 
du książki Mareelego Du 
ponta p.t. „Generał Lasalle“ 
p. Bolesław Wieniawa - Długo- 
szowski pisze: 

„Zaprzeczyć nie możesz, że 
duch romantyzmu, zanim por- 
wał za sobą uskrzydloną falan- 
gę poetów z początku XIX wie- 
ku, w szeregach kawalerji zna 
lazł pierwszych wyznawców i 
apostołów swego pędu nieo- 
kiełznanege, swej śŚwiatobur- 
czości i tego ukochania ezy- 
nów niezwykłych, fantastycz- 
nych, przechodzących imagina- 
cję zwykłych ludzi, — ba — 
wyłamujących się bezmałą po- 
nad prawa nafury*. 

Nad tem zdaniem możnaby 
się zupełnie nie zastanawiać, 
gdyby sam autor nie nadawał 
mu głębszego znaczenia, pi- 
sząc: 

„Sztuka tkwiła jeszcze w zba 
nalizowanych konwenansach 
pseudoklasycyzmu, kiedy nie- 
zwyciężene pułki jazdy napole- 
ońskiej, rozkochane w wielko- 
ści swego wodza i we własnej 
sławie, podeptawszy dotychcza- 
zewe prawidła ij kanony wojo- 
wamia, podobnie, jak później 
zrobili za ich przykładem poe- 
ti z formułami,  obowiązu- 
łacemi w poezji, pędem bu- 
rzy gnały przed Sobą pułki 
pruskie, austrjaekie i rosyj- 
skie“, 

Z powođu przytoczonych 
zdań puik, Bolesława Wienia- 
wy - Długoszowskiego p. Jul. 
Kaden -Bandrowski pi 
sze W „Gazecie Polskiej“: 

„Autor tego jakże charakte- 
rystycznege wstepu dopatruje 
się ścisłego związku pomiędzy 
najezulszym przejawem ducha 
danej epoki, to jest pomiędzy 
poezją, sztuką słowa i sztuką 
wojowania. 

Wedle Wieniawy Długo- 
szowskiego, jednej i drugiej, to 
jest sztuce słowa i sztuce woj- 
my ta sama przyświeca zasada 
— ukochania czynów niezwy- 
kłyeh, fantastycznych, przecho- 
dzących imaginację zwykłych 
ludzi — ba — wyłamujących 
się bezmała ponad prawa natu- 
wy“, 

Jak widzimy, sprawa się 
komplikuje, z banalnego poró: 
wnania, opartego na nieścisło- 
ści I przesadzie, wyrasta caia 
teorja, ba, nawet filozoffja lite- 
ratury. Twierdząc to, bynaf- 
mniej uie, przesadzam; Świad- 
rzą o tem dalsze wynurzenia p. 


J. Kadena - Bandrowskiego, 
który pisze: 
„Jestem głęboko przeświad- 


tzony, że Wieniawa nie myli 
się w tej sprawie. Sądzę, że gdy 
by się znalazł jakiś sumienny 
badacz, wtajemniczony równie 
gruntownie w sprawy sztuki 
wojennej, jak w sprawy tech- 
niki pisarskiej — zdołałby od- 

„tworzyć całkiem ścisły zwią- 
zek pomiędzy temi dwiema, po 
zornie tak dałekiemi od siebie 
sztukami”, 

P, J. Kaden - Bandrowski zo- 
stał tak dalece olśniony odkry- 
ciem pułk. Wieniawy - Dlugo- 
szowskiego, iż stał się odrazu 
wyznawcą nowej teoriji i jej ko 


mentatorem. Zupełnie poważ- 
nie p. J, Kaden - Bandrowski 
kontynuuje: 

„Paralela taka wykazałaby z 
pewnością znaczną synchronicz 
ność między użyciem wielkich | 
mas jazdy a rozwojem mowy 
wierszewanej, Rozwój prozy i 
coraz głęhszeż konstrukejl po- 
wieściowej, konstrukeji rzeko- 
mo coraz ściślej wiązanej, po- 
kryłby się w tych badaniach z 
akcja współczesnej wgłąb usze- 
regowanej piechoty*. 

Jak widzimy, p. J. Kaden - 
Bandrowski znakomicie rozsze- 
rzył ramy teorji pułk. Wienia- 
wy - Dłuzoszowskiego. 

Szukając porównań w histo- 
rii ideologji, odrazu przypo- 
mniałem sobie autorów „Mani- 
festu komunistycznego — Ka 


rola Marxa i Fryde - 


ryka Engelsa. 
Porównanie to nie fest przy- 
padkowe, Jak wiadomo. Karol 
Marx stworzył teorję t. zw. ma- 
terjałizmu  dziejowego, wedle 
której sposób produśeji życia 
materjalnego określa społecz- 
ny, polilyczny i duchowy. pro- 
ees życiowy w egółności. Czyn: 
nik ekonomiczny stanowi pod- 
łoże, reszta zaś to tylko nadbu 
dowa, wznosząca się na tem 
nodłożu. Qtóż w teerii pp. Wie- 
niawy - Oługoszowskiego i Jul. 
Kaden - Bandrowskicgo wyra- 
Źnie widzimy zastosowanie tleo- 
rji podłoża į nadbudowy. Pod- 
łożem jest „sztaką wożowania*, 
natomiast nadbudową „sztuka“ 
wogóle, w szczególności zaś 
„poezja“, ten „najezulszy prze- 


jaw ducha danej epoki“, 
teorji  materjalizmu 


Wedle 


dziejowego ewolucja podłoża 0- 
kreślała ewolucję nadbudowy, 
ale nie wszystkie ezęści nadhu- 
dowy reagowały w jednako- 
wym stopniu na zmiany w pol- 
iożu. „Sumienny badacz* z ła- 
twością ustali, że poezja pierw- 
sza reaguje na zmiany w podło- 
żu, t, k w „sztuce wojowania*, 
inne zaś składniki „nadbudo- 
wy“, jako mniej czułe, reagują 
w bardziej powolnem temple, 
ale jednakże wszystkie na zmia 
ny w Sztuce wojowania reagu- 
ją, Przyszły badacz wykaże «Z 
pewnością znaczną synelronicz 
ność nie tylko między sztuką 
wojowania a poezją, ale ró- 
wnież między sztuką wojowa- 
nia a nolityka, ekonomją, histo 
rją, filozofija, religją ete. 

Pp. Wieniawa - Dugoszow- 
ski i Kaden - Bandrowski nie 


Rozwój filmu w Sowietach 


Kierownik Meszrabpomu w 
Moskwie, p. F. A. Misjano, mó 
wiąc w wywiadzie dziennikar- 
skim o pracy swojego przed- 
siębiorstwa, udzielił szeregu 
wartościowych informacji na 
temat rozwoju filmu w Rosji 
sowieckiej wogóle. Oto najcie- 
kawsze momenty wspomniane- 
ge wywiadu: 


Organizacja 


Każda ze zjednoczonych re- 
publik sowieckich dysponuje 
własną koncentracją produkcji 
filmowej, która też zajmuje się 
filmowaniem ważnych  zaga- 
dnień i istotnych tematów, in- 
teresujących przedewszystkiem 
daną republikę. W ten sposób 
rodzima sztuką filmowa, pozo- 
stająca wprawdzie pod zna- 
kiem jednolitej tendencji, dzię 
ki temu właśnie 
tak wysokim poziomie, do 
jakiego w rosyjskich filmach 
jesteśmy przyzwyczajeni. 

Natomiast Meszrabpom pozo 
staje poza nawiasem tego sze- 
regu terytorjalnych, państwo- 
wych firm. Jego program obej 
muie zagadnienia i tematy o 
zabarwieniu międzynarodo: 
wem, jego produkcja służy in- 
teresom Światowego proleta- 
riatu. Towarzystwo to jest o 
wiele mniejsze od owych tery- 
torjalnych wytwórni, jego rocz 
na praca ogramicza się do 
dwuch tuzinów filmów. 


Produkcja 


Meszrabpom nakręca obec- 
nie przedewszystkiem pod kiz- 
rownictwem Pudowkina swój 
pierwszy film dźwiękowy p.t. 
„Przyszła wojna*, który zaj- 
muje się źródłami niebezpie- 
czeństwa wojny światowej. In 
ne filmy tego towarzystwa 
traktują m in, o zagadnieniu 
murzyńskiem, o prosperity. o 
stanowisku kobiety w państwie 
socjalistycznem, 0  zaniedba- 
nych dzieciach i o nowej mu- 
zyce w arbicie kultury socja- 
listycznei 


stanęła na 


| 


Dźwiękowce 


Ponieważ Rosja ze względów 
polityki fmansowej nie chciała 
kupować aparatur zagranicą, 
więc w produkcji filmow dźwię 
kowych musiała pogodzić się 
z kilkoletniem opóźnieniem. 
W międzyczasie dwaj rosyjscy 
reżyserowie wynaleźli własny 
aparat zdejmujący, który ©- 
becnie zaczęto fabrykować ma 
sowo, Aparatury odtwórcze mu 
szą być jeszcze chwilowo spro 
wadzane z Niemiec i ze Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Liczba kin dźwiękowych w 
Rosji jest jeszcze bardzo nie- 
wielka, ale już przewyższa ilo- 
ściowo posiadany repertuar. 
Bowiem era produxcji dźwię- 
kowców znajduje się jeszcze w 
powijakach. 


Wersje niemieckie 


Meszrabpom, zgodnie ze 
swym programem, obliczonym 
na zasięg międzynarodowy, 
produkować będzie zasadn'czo, 


| Tr, Polanyi | 


| 


| 


profesor uniwersytetu berlińskiego 

wynalazł metodę, zapomocą Której 

łącząc w próżni gazy chloru i so- 

du, stanowiące cześci składowe 

soli kuchennej, wydobywa bardzo 
jasne światło. 


skimi, 


obok rosyjskiej, również za- 
wsze wersję niemiecką, W 
związku z tem przewidziana 
jest oczywiście współpraca z 
niemieckimi reżyserami | ze- 
społami, Dla pracy reżyser- 
skiej wchodzą w rachubę: Pi- 
scator, Pabst, Ruthman, Bela 
Balasz, Czy te niemieckie wer- 
sje nakręcane będą w Rosji, 
czy też w Niemczech, to zale- 
ży w pierwszym rzędzie Ħad 
stanowiska, jakie zajmie w tej 
sprawie rząd niemiecki, 


Rezulfafy 


Bardzo rzeczowe wywody p 
Misjano pozwalają nam rzucić 
okiem na współczesny bajka- 
wy kraj filmu, w którym wiel- 
kie gospodarcze, artystyczne i 
kulturalne tematy są wyłącz- 
nym niemal przedmiotem fil- 
mawego kształtowania. Film 
jest zwierciadłem kraju, naro- 
du, okresu historycznego i je- 
dnej tendencji — oto jak Się 
przedstawia program rosyjski, 
w porównaniu z którym pro- 
gram europejski i amerykański 
z jego przewagą płaskich, wy- 
poconych  operetek, farsideł i 
„psychologicznych melodrama 
tów przedstawia się bardzo 
nędznie. Tam niezliczona ilość 
zagadnień najistotniejszych pa 
szuku je wyrazu filmowego, 
gdzieimdziej film ślepo przecho 
dzi obok nich! 

Wielkiem szczęściem filmu 
rosyjskiego jest, że nie rzucił 
om się na łeb na szyję w odmę- 
ty dźówiękowców, zrywając ca- 
ły rozkwit i rozwój filmu nie- 
mego. Meszrabpom w roku 
1931 produkować będzie na 34 
filmy dźwiękowe tylko 7 mō- 
wionych. To umożliwia staran 
ne docieranie do  esencjonal- 
nych możliwości sztuki dźwię- 
kowej i obiecuje jakość za- 
miast ilości, szczególnie jeśli 
prawdziwą jest informacja p. 
Misjano, że aparaty rosyjskie z 
łatwością wytrzymują porówna 
nie, z europejskimi i amerykań- 


pomyślełi jeszcze o tem, jak 
nazwać nową teorję. Mojem 
zdaniem, sprawa jest łatwa, po 
nieważ w teorji tej wszystko 
sprowadza się do jednego pirr- 
wiastka, mianowicie „sztuki 
wojowania*, należy teorję tę 
nazwać „monizmem jni- 
litarystycznym:*, 


Nad rozbudową teorji będzie 
musiał popracować nie jeden 
„sumienny badacz“, a raczej ea 
ła falanga badaczy, a to tem 
bardziej, iż trzeba hędzie teo- 
rję sprecyzować i skonkretyza- 
wać, ustalić paralelizm od cza- 
sów przedhistorycznych aż do 
naszych czasów, pozatem ba- 
dacze będą mieli za zadanie u- 
stalić, jak w każdej epoce po- 
szczególne elementy sztuki wo- 
jowania wpływały na poszcze- 
gólne działy sztuki słowa etc. 
Snrawa będzie skomplikowana 
dla naszej epoki — z jej różna 
rodną artylerją, z jej czołgami, 
aeroplanami, łodziami podwod- 
acemi, różnorodnymi gazami, zą 
siekami kołczastemi ete. 


Teorja pp. Bolesława Wienia 
wy - Dłureszowskiego i Jul. Ka 
dena - Bandrowskiego jest tak 
nomysłowaj tak bogatą w różne 
go rodzaju konsekwencje, że 
sam program przeróbki historji 
fiteratury i nawet historji cywi 
lizacji wogóle według nowego 
kryterjum 1  naszkicowanie 
przyszłego rozwoju poezji, sztu 
ki etc. w zależności od zmian 
w sztuce wojowania pod wpły- 
wem głębokich zmian w techni 
ce wojennej (lotnictwo i gazy 


‘| trujące wszelkiego rodzaju) — 


zająłby zbyt dużo czasu i miej- 
sca. 


Proponuję, by redakcja „Wia 
domości Literackich“, a przede- 
wszystkiem pp. A. Słanim- 
ski, Juljan Tuwim, 
Hemar etc, zajęła się opra- 
eowaniem tego programu, Do 
współpracy możnaby powołać I 
zespoły „Qui pro quo“, „Mor- 
skiego Oka“ i innyeh teatrów 
rewjowych, eo miałoby nielada 
znaczenie dka Spopularyzowa- 
nia epokowego odkrycia p. Jul. 
Kadena - Randrowskiego. 


Przedmowa p. pułk, Wienia- 
wy - Długoszowskiego, a zwłasz 
cza artykuł p. Jal. Kaden - 
Bandrowskiego stanowia istne 
signum temporis, znak czasu. 

O artykule p. J. Kadena - 
Bandrowskiego (z dnia 27-go 
stycznia 1931 r.) można powie- 
dzieć to, co Antonio La- 
briola powiedział o nkaza- 
niu się „Manifestu komunistycz 
nego* — „jest to data. zazna 
czająca początek nowej ery“, 

Dotychiczas na powyższe do- 
kumenty, o historycznem zma- 
czeniu, jakoś nikt u nas nie 


własnej ojczyźnie. 

Możeby tak przetłomaczyć ar 
tykuł p. Jul. Kadena - Bandrow 
skiego na francuski, angielski | 


Piofr Kropotkin 
(w 10 rocznicę zgonu) 


Dnia 8 lutego upływa dzie- 
sięć lat od śmierci Piotra Kro- 
potkina. 

Potomek wielkich książąt 
Bmoleńskich, Rurykowicz, z he 
raldycznego punktu widzenia 
mający prawo zgóry spoglądać 
na Hokenzollernów. i Habsbar- 
gów, podróżnik i badacz wscho 
dniej  Syberji i północnych 
Chin, geograf, geolog i biolog, 
sekretarz rosyjskiego towarzy- 
etwa geograficznego, rewolucjo 
nista, emigrant, teoretyk anar- 
cho - komunizmu, a jednoczes- 
nie niesłychanie miły, ujmują- 
cy, dobry człowiek w życiu to- 
dziennem — oto jakim był 
Piotr Kropotkin. 

Kolebka jego stała w mo- 
Skiewskim Quartier St. Ger- 
main — między Arbatem i Pre 
€zistienką, gdzie się urodzil 9 
grudnia 1842 roku. Już jake 
chłopiec znienawidził on bru- 
talne postępowanie z ówezesny- 
mi póddanymi  (kriepostny je), 
jakiego świadkiem był w domu 
ojcowskim. 

Jako oficer kozacki zetknął 
się w 1863 roku ua Sybirze z 
polskimi zesłańcami, Pod ich 
ypływem zaciągnął się do sze- 
regów bwjowników wolności. 
Występuje z wojska, oddaje się 
studjom geograficznym i peda- 
gogicznym, w roku 1872 przy- 
stępuje do I międzynarodówki, 
rozwija rewolucyjną działal- 
ność w swej ojczyźnie, w roku 
1974 dostaje się do ówczesnego 
Firześcia — twierdzy Petropa- 
włowskiej, skąd w roku 1876 
udaje mu się w awanturniczy 
sposób meiec. Osiada w zachod- 
niej Europie, w Belgii i w 
Szwajcearji. Rozpoczyna działal 
ność naukową. Wnosi do nau- 
ki o roawojn niezmiernie waż- 
ne uzupełnienie teorii Darwis 
na o walce o byt, której nadu- 
żywali burżuazyjni teoretycy 
kapitalizmu, a mianowicie wy- 
kazuje, że niemniej ważnym 
czynnikiem rozwoju jest po- 
moc wzajemna, którą spostrze- 
gamy już u najniższych zwie- 
vząt. 

Nie był on jednak, jak jego 
ziomek, Lew Tołstoj, przeci- 
wnikiem walki ze złem społecz 
nem; przeciwnie — uważał ją 
za konieczną, aby na gruzach 
dawnego ustroju zbudować spo 
łeczeństwo, rządzące się solidar 
nością. Dzięki olbrzymim po- 
stępom techniki już obecnie wy 
twarzane produkty wystarcza- 
ja, aby dać dach nad głową, wy 
żywić i przyodziać ludzkość, 
Należy je tylko uspołecznić, Po 
upadku państwa, po zdruzgota 
niu tablic prawa, po usunięciu 
przemocy władz — grupy wy- 
nwolonych robotników będą 
się mogły poświęcić dobrowol- 
nie obranej pracy i znajdywać 
odpoczynek w nauce, Sziuce, 
sporcie, zabawie. 

Te teorje znalazły wielu prze 
eiwników w innych  partjach 
socjalistycznych i z pewnością 
nie posiadają one tak mocnego 
ugruntowania, jak marxizm. 
Lecz i przeciwnicy jego z obo- 
si marxistów odczuwali i od- 
emiwają dlań najwyższą cześć, 
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Kazirodcza miłość Byrona 


Gehenna córki poety, która była owocem grzesznego stosunku 


(Na marginesie najnowszego studjum biograficznego Andrzeja Maurois) 


Po raz trzeci Andre Maurois, 
który od czasu, gdy był tłoma- 
czem u anglików podczas woj- 
ny, całkowicie się zasymmiłował, 
szkicuje angielską postać. Od 
Shelley'a okólmą drogą przez 
Disraeli'ego dochodzi on do naj 
większego brata duchowego 
Schelley'a. W rezultacie po- 
wstała książka o Byronie. Źró- 
dłem tej biografji są ostatnie 
zbiory listów, informacje spe- 
cjalnych mężów zaufania, stu- 
dja w archiwach lady Love- 
lace. 


Aż do początków bieżącego | 


stulecia istniało „misterjum By 
rona“, zagadka, która wywoła- 
ła wiele nienaturalnej sofisty- 
ki; treścią tej zagadki była se- 
paracja małżeńska. Była ona 
godną roztrząsania kwestją, do 
póki w rewelacjach Beecher - 
Stowe'a widziano jedynie pury 
tańską chęć zemsty i dopóki 
chciano bronić platonizmu mi- 
łości Byrońa do Augusty, jego 
mleczne; siostry. 

Sceptykiem był Jerzy Bran- 
des, który pisał o Auguście: 
„Ona mąciła wodę dokoła sie- 
bie", Maurois jest wyznawcą 
skorygowanych juź poglądów 
na tę sprawę, ale cieni łej tra- 
gedji nikt jeszcze nie ożywił 
tak, jak on, który objechał wi- 
downię wypadków w Amglji 1 
Szkocji i do fantazji powieścio 
pisarza dołączył wzrokową pa- 
mięć turysty. 

Augusta, 6 pięć lat starsza 
od Jerzego, jest córką jego zwa 
rjowanego ojca z rozwiedzioną 
markizą Carmanthen, którą on 
maltretuje i która umiera, po- 
nieważ nazajutrz po opuszcze- 
niu łoża  połogowego musi 
wziąć udział w polowaniu par 
force, 1 

Zwarjowany Byron rujnuje 
Katarzynę Gordon,  kłótliwą, 
niekształtną matkę Jerzego, u- 
cieka do Franc, żyje tam a 
szeregiem kobiet, nie posiada 
ani grosza przy duszy, ani na- 
wet koszuh i wkońcu odbiera 
sobie życie, Augusta zostaje 
zaadoptowana przez rodzinę 
swej babki i.zalicza się do wy- 
twornego towarzystwa, gdy spo 
tyka się ze swym przyrodnim 
bratem. Wychodzi ona zamąż 
za swego wuja, pułkownika i 
radcę Leigha, łotra i Sszulera. 
Gdy zbliża się ona do Jerzego; 
ten jest jmż dziedzicem New- 
stead, ma już za sobą nieszczę- 
Śliwa miłość do Marv Ann Cha- 
worth i pierwszą pielgrzymkę 
Child Harolda, jest poetą, po- 
zającym na wroga ludzkości. 
I rzuca om się w wir podnieca- 
jącej przygody z  histeryczną 
Karoliną Lamb, z której prze- 
rzuca się na Lady Oxford. To 
jest pewne; jak również to, że 
bardzo się wahał, czy kochać 
Annabel Milbanke. kuzynkę Ka 
roliny, siostrzenicę Iliady Mel- 
bourne, owej sześćdziesięciolet- 
niej „Aspazji*, która, jak on 
sam przyznaje, uwiodłaby go 
napewno, gdyby była młodsza. 
Annabel, wyjątkowo mądra, 
niezbyt przystojna dziewczyna 
ze skłonnościami do maiematy- 
ki, odrzuca jego starania. Przy- 
goda z Lady Oxford kończy 


jako dla myśliciela, badacza i 
uczonego, a jednocześnie szla- 
chetnego człowieka i prawdzi- 
wego apostoła wolności, spra- 
wiedliwości i umiłowania czło- 
wieka. 


Pe. Z. M. 


się; w swojem londyńskiem 
mieszkaniu przyjmuje on Augu 
stę, Zdobywa ją, „raczej z deli- 
katności, niż z ranriętności*. 


Maurois charakteryzuje Au- 
gustę, Miękki, dziecięcy grymas 
zin: ust, chąos idei, nierów- 
ność charaktcfu, bierna sła- 
Ibość. „Znajdywał on“, mówi 
|natomiast o Byronie, „w tej mi 
iłości tem ostrzejszą, paląca bar 
dziej rozkosz, bowiem rodziła 
ona w nim uczucie grzechu 
„Spotykają się swobodnie w Lon 
dynie na Bennett - street; jedy- 
nie stara gospodyni, mrs, Mule, 
| jest świadkiem tego niemal do 
zwolonego stosunku. Byron 
mieszka w Newmarket w domu 
Leigha, z którym Augusta ma 
troje dzieci, potem z powrotem 
w Londynie, marzy o ucieczce 
z „ukochaną siostrą“ na Sycy- 
tje i do Grecji. Zdradza on się 
ze swojego grzechu Lady Mel- 
bourne, która go ostrzega: 
„Stoi pan na brzegu przepa- 
ści”. We wrześniu Augusta go 
opuszcza; jest w ciąży. Posyła 
mu, który w międzyczasie nie- 
omal o niej zapomniał, żyjąc z 
Lady Frances Webster, pukiel 
swych włosów, o którym on pi 
sze: „Włosy kobiety, którą naj- 
bardziej kochałem“, 


Augusta przybywa do niego 
do Newstead, jest przerażona 
jego nocnymi atakami, Byron 
opowiada w salonie Lady Hol- 
land: ,„„Kobieta, którą kocham, 
spodziewa się obecnie dziecka, 
które jest mojem; jeśli urodzi 
się córeczka, to damy jej imię 
Medora". Córeczka Augusty o- 
trzymuje na chrzcie imie Medo 
ra; po upływie kilku dni By- 
ron daruje młodej matce trzy 
tysiące funtów, 


Zaręcza się z Annabel, która 
pragnie go „naprawić“ i prze- 
konać go do „zasad obowiąz- 
ku“. Jest rozczarowany mate- 
rjalnemi rozważaniami przy 
kontrakcie ślubnym, jest ros 
czarowany samą Annabel, Że- 
nią się, gdy już podrażnił ją i 
udręczył zwłoką, poczem, 
on, zaczyna się im „miesiąc sy 
ropowy*. Do czasów omawia- 
nej biografji Maurois'a dzien- 
nik Lady Byron nie był opubli 
kowany. Annabel jest „ofiarą“ 
swego męża, który jej oświad- 
cza: „Wystarcza, że jesteś mo- 
ją żoną, abym cię nienawidził. 
Zobaczysz teraz, że poślubiłaś 


demona“. W międzyczasie po- 
pada w zupełną apatję. Ale jest 


Fabrykanci złota 


Znachor Zeileis (do znachora 
Weissenberga): Fausend nie umiał 
h dzić! 


przesądny, ogarnia go psycho- 
«a lęku, wspomina o pizestęp: 
stwie, które na mim ciąży, by- 
najn:niej nie dlatego, aby mi- 
styfikować Anmabel, jest bru 
talny, jest jeńcem własnych na 
miętności i wad. Są razem u 
Augusty. Byron wskazuje Me- 
dorę i mówi do Annabel; 

-— Czy wiesz, że to jest mo- 
ia córka? 

Zrozpaczona Annabel rzuca 
się w ramiona szwagierki. By- 
ron zmusza Augustę, aby odczy 
tała żonie listy, jakie pisał do 
swej siostry. 

— Te listy pisałem w czasie 
— drwi z Annabel — gdy twier 
dziłaś. że umieram z miłości da 
ciebie! 

Życie staje się nieznośne, 

Mieszkają w Londynie, na 
Piccadilly street 13 i Augusta 
jest ich gościem. Z nią przesia 
duje on wieczorami na parte- 
rze, podczas gdy Annabel spę- 
dzia bezsennie czas w swym po 
koju. Byron jest roztrzęsiony 
psychicznie. Smutna i wyczer 
pana ciążą Annabel ma nadzie 
je, że Augusta będzie jej pa 
mocną. Rodzi się dziecko i ©- 
trzymuje imię Augusta Ada. 
Byron klni2 się, że sprowadzi 
sobie do domu aktorkę; Anna- 
bel obawia się, że ogarnia go 
obłęd i radzi się lekarzy. Jej 
wyjazd do matki uwalnia go 
od niej. List do niego podpisn- 
je ona  pieszczotliwem imie- 
niem, które. ongiś jej nadał: 
„Twoja zawsze cię kochająca 
Pippin pip-pip* i przesyła po- 
zdrowienie „gasce* Auguście. 
Sir Ralph Miłbanke, ojciec An- 
nabel, żąda od Byrona rozwo- 
du. Rozwód następuje, wywołu 
jąc skandal towarzyski. Lady 
Byron zapewnia na piśmie, że 
nie jest odpowiedzialną za po- 
głoski, dotyczące jej męża. 
Przed izbą lordów Byron jest 
lżony przez przechodniów. Na 
balu u lady Jersey jedna jedy- 
na kobieta, a mianowicie uro- 
cza miss Elphistone, rozmawia 
z nim i z Augustą i ucieka na 
wygnanie, nad jezioro genew- 
skie j do Wenecji, Następują 
romansy z dwonia wśród licz- 
nej rzeszy kochanek, z Clare 
Jane Clairmont i z Teresą 
Guicciali. Byron tworzy „Man- 
freda“; Augusta przekształca 
się w Astarte. 


Annabel jest zniszczoną zwy 
cięzczynią, Augusta — przezwy 
ciężoną. Annabel i przyjaciółka 
grzesznicy, mrs.George Villiers, 
przychodzą zgodnie do wnio- 
sku, że Augustę trzeba dopro- 
wadzić do pokuty. Augusta 
poddaje się i prosi, by ją oszczę 
dzano. Wszystko jest przewi- 
dziane, aby Byronowi nie uda- 
io się namówić jej do ucieczki 
w jego ślady.  Nieprzyjaciółki 
kradną jej nawet możliwość 
korespondowania z nim. Z 
Włoch pisze on po trzech la- 
tach nieobecności do „gorąco 
ukochanej“: 


Jest on obecnie szpiegowa- 
nym przez austrjacką policję 
udziałowcem w spisku Carbo- 
nari, Byron jest niemal zrezy- 
gnowany, czuje ząb czasu w 
swem sercu i nieomal gotów 
jest na stare lata zostać niebo- 
haterskim, jak wszyscy oni, 
łordem. W tym czasie Bla- 
qufere i Lurotti przejeżdżają 
przez Genię i pojawiają się w 
Casa Saluzzo, To jest podstawą 
ekspedycji Byrona do Grecji, 
gdzie znajduje on śmierć w za- 
trutem powietrzu Missolunghi. 


Nowy biograf wielkiego poes 


ty rekonstruuje również pá- 
źniejszą historję. Przedewszy- 
stkiem dzieje Augusty, która 


zadłużona, gmębiona przez szan 
lażystów i niepogodzona z An- 
nabel, umiera w roku 1851 w 
nędzy. Następnie dzieje Anna- 
bel, której wnuki rozczesu ją dłu 
gie, srebrne włosy. Dzieje Ady. 
Lady Levelace, która traci ma- 
jatek na subsydjowaniu maszy 
ny do liczenia wynalazku p. 
Babbage. Wreszcie dzieje Me- 
dory. Ma ona córkę ze swym 
szwagrem Trevanionem. żyje Z 
nim we Francji, jako pan i pa- 
ni Aubin, będąc w ciąży udaje 
się do klasztoru, z którego mi- 
si uciekać, zostaje sponiewiera 
na przez Trevaniona i %edną z 
jego utrzymanek., znajdcie przy 
tułek u Lady Byron, którą po- 
dobieństwo Medory do zmarłe- 
go dziwnie uspakaja i zaniepa- 
kaja, przekracza wysokość 
przyznanej jej renty, zostaje w 
Saint - Germain służącą majora 
huzarów de Grammont i ko- 
chanką jego ordynansa Taille- 
fera, rodzi mu dziecko, które- 
mu on przez małżeństwo daje 
swoje nazwisko i umiera we 
wsi Lapeyre, jako uczciwa żo 
na pachciarza. 


„Świafła wielkiego 
miasta” 


Premjera nowego filmu 
Chaplina 


Premjera filmu Chapłina w Los 
Angeles, która jednocześnie była 
otwarciem nowego olbrzymiego 
gmachu kina, zgromadziła niesty- 
chane tłumy ludzi. Wskutek natło- 
ku powstało na przestrzeni kilku 
kilometrów zatamowanie ruchu ko 
łowego, które trwało kilka godzin, 

Chaplin był obecny na premje- 
rze w towarzystwie prof. Einstei- 
na. Specjalny kontyngent policji 
musiał utrzymywać w jakim takim 
porządku tłumy, które przybyły, 
aby ujrzeć Chaplina i Einsteina. 
Chaplin był oczywiście przedmia 
tem niebywałych owacji, 

Sam film posiada tylko kilka na 
pisów i ani jednego djalogu. Nie- 
liczne szmery i odgłosy są syu- 
chronizowane, a do obrazu prze- 
ważnie sam Chaplin skomponował 
muzykę. Chodzi o zwykły typ Cha 
plina: wielokrotny zbawca życia 
cierpiącego na spleen i zapitego 
na zabój milionera, który zna swe- 
go zbawcę tylko po pijanemu i w 
tym stanie ugaszcza go po królew- 
sku, a na trzeźwo zawsze go każe 
wyrzucać. Chaplin kocha ślepą 
kwiaciarkę i pomaga jej, zdobywa 
jąc środki częściowo jako woźnica 
i bokser, a częściowo dzięki pomo 
cy swego bogatego przyjaciela. O- 
płaca on za operację okulistyczną 
i dostaję się za to do więzienia. 

Dziewczyna marzy o bogatym, 

młodym, pięknym dobroczyńcy. 
Odzyskuje wzrok, widzi go, pozna 
je i przeraża się. Chaplin, uśmłle- 
chając się boleśnie, odchodzi. Ko- 
niec. 
Wiele starych pomysłów i kilka 
nowych dźwiękowych idei zdobi 
akcję, Tak np. połyka Chaplin 
gwizdawkę, wskutek na 
świszczący donośnie oddech, któ- 
ry powoduje zator samochodowy I 
zbiegowisko psów. Wspaniała jest 
również walka bokserska, w któ- 
rej Chaplin jest na zmianę zawodni 
kiem i sędzią, i Chaplin, jako 
śmieciarz, zawracający gniewnie 
na widok procesji koni na placu 
wielkomiejskim. 


Hr. 35 


Kinsfein i zabawka 


„New York Times“ w następują 
ty sposób wyobraża sobie rozmo- 
wę między Einsteinem i wielkim 
fizykiem z  obserwatorjum na 
Mount Wilson w Pasadenie: 

EINSTEIN: Widziałem dzisiaj 
sajbardziej niezrozumiała rzecz na 
świecie. W hallu hotelowym mała 
dziewczynka bawiła się słoniem z 
materjału. Najbardziej zachwycają 
ce zwierzątko, jakie sobie wyobra 
zić można. Przeszło sześć cali dłu- 
gie i pięć cali wysokie, Naturalne 
kolory a na grzbiecie śliczna czer- 
wona derka. 

MILLIKAN: Jakie to perfectly 
wonderful! 

EINSTEIN: Tak, a gdy się łeb 
słonia trąca palcem, to kiwa się on 
przez 3,779 minuty. Skontrolowa- 
łem to kilka razy. 

MICHELSON: Kto trącił łeb sło 
wia: dziecko, czy pan osobiście? 

EINSTEIN: Udało mi się dopro 
wadzić do tego, że dziecko pozwo- 
lilo mnie eksperymentować. Co- 
prawda po upływie pół godziny za 
częło się trochę niecierpłiwić. Ale 
sposób, w jaki ten łeb się kiwa, 
jest naprawdę zgoła zdumiewałą- 
cy. Jak ci ludzie to konstruują? 

EDDINGTON: Skłaniam się do 
teorji, że jest to pewnego rodzaju 
sprężynka. Czy nie jest pan tego 
samego zdania? 

EINSTEIN: Nie to mnie intere- 
żowało, Oczywiście, jeśli czubek 
głowy słonia jest oddalony od o- 
gona o 15,43 centymetra, a prze- 
ciętna wysokość wynosi 12,37 een 
tymetra, to otrzymujemy okres o- 
scylacji przez pomnożenie warjan 
tu grawitacji przez hx i przez 
b. 000000000231 milimetra, To jest 
zupełnie proste. Ale czego nie mo- 


gę pojąć, to w jaki sposób ci lu- 
dzie mogą sprzedawać coś takie- 
go za 35 centów! 


Morganaryczne 
małżeństwo 


wbrew woli dziadka— 
króla szwedzkiego 


Król szwedzki oświadczył w 
tych dniach oficjalnie, że nie 
może udzielić zezwolenia swe- 
go na ślub jego wnuka ksiącia 
Lennarta ż panną Nissvandt. 

W odpowiedzi na to książę 
Lennart ogłosił o swych zaro 
czynach i oświadczył, że gotów 
jest wyciągnąć z tego kroku 
wszelkie konsekwencje. Młody 
książę zostanie prawdopodob- 
nie wykluczony ze szwedzkiego 
domu królewskiego i będzie 
musiał również zrezygnować z 
zamku Mainau i zapisanych 
mu przez królową klejnotów, 
bowiem królowa w swym testa 
mencie wyraźnie wzaznaczyła, 
że gdyby książę nie ożenił się z 
równą sobie, to spadek przypa- 
da pewnej fundacji. 

Książę posiada jednak po 
«wych rosyjskich krewnych 
dość pokaźny majątek, Ślub od 
będzie się dopiero za rok, lub 
dwa, prawdopodobnie za gra- 
"nicą. Nie jest wykluczone, że 
książę Lennart przyjmie w 
przyszłości nazwisko I.ennart - 
Wilhelmsson. 


Niezwykłe 
małżeństwo 


W tych dniąch zawarte zostało 
w Turynie niezwykłe małżeństwo. 
Teresa Alfons, znana pod przydom 
kiem „Donna Canone“, licząca 28 
lat i 180 kilo żywej wagi, wyszła 
za mąż za 21-letniego olbrzyma. 
A. Crenea, mierzącego 2 metry 70 
centymetrów wysokości. 


Recepta przeciwko grypie 


Przy pierwszych objawach 
zbliżającej się grypy. którą ła- 
two poznać po lekkiem świerz- 
bieniu w nosie, łamaniu w no- 
gach, pokasływaniu, braku pie 
niędzy i niechęci wyraźnej w 
dziedzinie pójścia rano do biu- 
ra, należy wypłókać gardło tłu- 
czonym koksem z jedną kroplą 
jodyny. Po tym zabiegu grypa 
się zazwyczaj rozpoczyna nfi- 


cjalnie. 
Grypa — zwana również hisz 
panką,  influenzą, przeziębie- 


niem (po łacinie: katar) — roz- 
powszechmia sie. dzięki nerwo- 
wym bakterjom, które ze swej 
strony również są przeziębione: 
infozorja. Grypie częsfo towa: 
rzyszy goraczka, rozpoczyna- 
jaca się od 128 stopni Fahren- 
heita; w mocne dnie giełdowe 
jest trochę słabsza, w słabsze 
— mocniejsza, a więc przeważ 
nie jest mocniejsza. Najkorzy- 
stniej możma się zarazić, gdy 
się, jako chory na grypę, cału- 
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je kobietę, albo jako chora na 
grypę — mężczyznę. W spra- 
wie płci najlepiej poradzić się 
lekarza domowego. Zarażenie 
się może również nastąpić, gdy 
się bywa w jakimś domu ka- 
szlu, pamiętając, że to szkodzi 
bakterjom. Grypa nie zaraża, 
ule jest chorobą infekcyvjną. 

Mojemu mężowi dobrze robi- 
ły zawsze zimne owijania; w 
tym celu gotowaliśmy papke z 
kaszy, zawijaliśmy ja w płó- 
cienne prześcieradło, konsumo- 
waliśmy ten specjał, poczem 
chory otrzymywał trochę konia 
ku — w ciągu dwuch godziń 
pacjent stawał się jnsno - vie- 
bieski, po upływie dalszej go- 
dziny — fioletowy. Zamiast ko 
niaku poleca się również poli- 
turę. 

Mięsa, jarzyn, żupy. masła, 
chleba, owoców, kompotu i le- 
guminy należy podczas gryny 
starannie unikać. Honieopaci 
najlepiej uczynią, jeśli trzy ra- 
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zy dziennie podczas choroby li 


zać będa 2-złotówkę, a przy 
wysokiej temperaturze — 5 - 
złotówkę. 

Podczas grypy trzeba ko- 
niecznie pozostawać w łóżku. 
przyczem jednak nie musi to 
być koniecznie własne łóżko. 


Prz- dreszczach najlepiej jest 
nosić wełniane pończochy, owl- 
nięte dokoła szyi; aby przez ten 
czas nogi nie pozostawały od- 
słoniete, dobrze jest owinąć je 
stojąco - wykładanym  kołnie- 
rzykiem. Najważniejszą rzeczą 
przy leczeniu jest ciepłota: a 
więc przędewszystkiemi  tzym- 
ska łaźnia konkordatowa. W 
powrotnej drodze z łaźni nale- 
ży słać na peronie tramwaju, 
ale wszystkim towarzyszom 
podróży zamykać usta aby nie 
było przeciągu. 

Ścisła medycyna w obliczu 
grypy jest zupełnie bezradna. 
Dlatego też po stwierdzeniu, że 
to jest grypa, należy się na- 


TAPIE CEEDKIEM FRAORZEBZECEY OR 


Europie 


Królowe urody krajów eurcpejskich w laryżu, gdzie najpiękniejsza z piękny*t obrana zostanie „Miss 
Europa“. Siedzą (od lewej): Wlochy, Estonia, Belgja, Francja, Węgry. Anglja, l'anja. — Stoją (od le- 
wej): Jugesławja, Austria, Rumunja, Niemcy, Turcja, Grecja, Holandja, Miszpenja. 


Miss Tureja 1001 


Fałszywy wybór królowej urody 


Z inicjatywy dziennika „Djum- 
hurijett* wybrano w Stambule kró 
lową piękności na rok 1931, któ- 
rej fotografję podał zresztą w tych 
dniach „Głos Poranny“. Siedem- 
dziesiąt młodych dziewcząt stanę- 
ło do konkursu, ale tylko 28 od- 
wążyło się stanąć przed  areopa- 
giem sędziów. Wybór padi na Na- 
szidę Hanum, młodą nauczycielkę, 
córkę urzędniką pocztowego. 


Nowa królowa liczy lat 20, jest 
wysoka, wysmukła i bardzo sympa 
tyczna. Ani śladu typu tureckiego. 


Jest ona sama tak dumna ze swe- 
go nienaturalnego wyglądu, że 
przesłała ona swoją fotografję z 
podpisem  „Matmasel N. S.“ jak- 
gdyby nie była mahometańską „ha 
num“, a jedynie turecką poddaną 
obcej rasy. Jej wygląd wskazuje 
na czerkieskie, lub albańskie po- 
chodzenie. Co właściwie ma uciele 
śmiać królową piękności: upodo- 
bania mężczyzn danego kraju, czy 
też najwyższy wyraz rodzimej uro 
dy kobiecej? Jeśli to ostatnie, to 
sędziami  orzekającymi powinni 


być stanowczo obcokrajowcy. 

Przeciętny turek w każdym ra- 
zie daje pierwszeństwo obcemu 
typowi. Blondynki z niebieskiemi 
oczami są w Turcji bardzo pożąda 
ne, bodaj właśnie dlatego, że są 
tak bardzo nietureckie. „Jakież 
to nieszczęście urodzić się w tym 
kraju z ciemnemi włosami i brot- 
zowemi oczami!*, zawołała kiedyś 
pewna mała sympatyczna turczyń- 
ka. 


Zresztą tureckiej urody kobiecej 
w doskonałej formie nie znajduje- 
my u młodych dziewcząt poniżej 
25 roku życia. Turczynka rozwija 
pełnię swych wdzięków dopiero ja 
ko kobieta, około trzydziestki. 
Gdy się zapytać o najpiękniejsze 
kobiety w kraju sułtanów, to wy- 
mieniane są nazwiska właśnie ta- 
kich dożrzałych już niewiast. 


Naszide Safet Hanum stanowczo 
nie jest turecką królową pięknoś- 
ci! Jest natomiast najpiękniejszą 
wśród siedemdziesięciu dziewcząt 
według gustu tureckich RY 


Dramat Richepina 
na kanwie przeżyć 
Dreyfusa 
W najbliższych dniach odbędzie 
się w Paryżu premiera Sztuki sce- 
nicznej na temat afery Dreyfusa. 
Nie chodzi jednak w danym wy- 
padku o sztukę, którą grano w u- 
biegłym sezonie w Berlinie, a któ- 
rą przelożył na francuski adwokat 
Torres, ale o trzyaktówkę, napisa- 
ną przez francuskiego akademika. 
Richepina. Sam Dreyfus, jako bo- 
hater skandalu sądowego, wrogo 
się odnosi do wystawienia sztuki. 
Jego syn oświadcza w „Paris-Mi- 
di“ że Dreyfus już wielokrotnie 
interwenjował u Torresa, aby prze 
szkodzić wystawieniu sztuki. Co 
go w pewnym stopniu godzi ze 
sztuką Richepina, to fakt, że oł 
ciec autora był zaciętym wrogiem 
Dreyfusa, podczas gdy syn już wy 
stępuje w obronie niesłusznie ska- 
zanego, a pozatem, że sam Drey- 
fus w sztuce nie występuje na sce 
nie. Mimo to Dreyfus prosi dyrek- 
cję teatru, aby nie wprowadzała 
sztuki na afisz, ponieważ banda 
awanturników z Action Francaise 
dotychczas zawsze używała nazwi- 
ska Dreyfusa do obrzydliwych 

czynnych wystapień. 


,wtórzenie nazwy w 


3 


tychmiast udać do znachora 
Przepisany przez niego biały 
sər należy smarować prosto na 
grypę. 


W każdym razie nie wolno 
zaufać tej tajemniczej choroby 
t. zw. „lekarzowi“; przedewszy- 
stkiem zapytać należy sąsiad- 
kę. Sąsiadka ma zawsze jakiś 
niezawodny środek na grypę. 


| Jeśli w jakiemś kółku znajo- 
|mych wybucha 
] 


epidemia gry- 
py, to wystarcza, aby jeden z 
członków tego kółka zaczął się 
leczyć — pozostali robią to 
wszystko, co jemu lekarz prze- 
pisał, Jako główne lekarstwa 
wchodzą w rachubę: rumianek, 
zioła z gór Harcu, kwiat lipo- 
wy, magnolja i wywar z kaktu- 
sów. Środki te pochodzą jesz- 
cze z czasów prababki i nie są 
bynajmniej najlepsze.  Nasve 
czasy znają inne Środki. poma- 
gające przemysłowi chemicz- 
nemu, Wymienimy jedynie: A- 
spirol, Pyramidon, Bysopeptan, 
Orolax, primadonna, Bella pho 
lisiin, etylo - fenyło - lekarylo - 
parapherynano - dynamito - a- 
cetyleno - koollombano - pipo- 
rol. Przy tym ostatnim środku 
wystarcza już kilkakrotne po- 
szybkiem 
ramnie, Należy zażywać na- 
tychmiast wszystkie te Środki, 
gdy tylko się pojawią — dopó- 
ki poniagają, a mianowicie w 
alfabetycznym porządku (ph-f). 
Dwuwęglan sodu jest równie? 
bardzo zdrowy. 


Szczególnie wartościowe pó 
leczeniu okazały się t. zw. za- 
strzyki profilaktyczne (lac pa 
grecku, tyle co „mleko, lub 
„jęzioro*), Te zastrzyki ieczą 
najlepiej wypadki grypy, które 
już minęły, — ale wtedy nicza: 
wodnie. 


Amerykanie zwykli przy gry- 
pie robić sobie okłady z gorą- 
cego ponczu szwedzkiego. wło- 
si przez dłuższy czas trzymają 
wyciągniętą w górę prawą rę- 
kę; franenzj ignorują grypę tak 
samo, jak ignorują zimę, a wie 
deńczycy z każdego wypadku 
grypy robią feljeton, My nato- 
miast traktujemy grypę bardzo 
sumiennie i systematycznie: 
najpierw kładziemy się do łóż- 
ka, potem przychodzi grypa, a 
wstajemy tylko wtedy, gdy rze 
czywiście mamy wysoką tempe 
raturę: wtedy właśnie mamy do 
«ałatwienia w mieście coś, eo 
nie cierpi zwłoki. Telefon przy 
łóżku pacjenta płci żeńskiej 
przedłuża wyraźnie okres trwa- 
nia choroby. 


Grypa została wynaleziona w 
roku 1725 przez anglikańskie- 
go pastora, Jonatana Grypsa; 
naukowo uleczalna jest ona od 
roku 1724, 


Szczęśliwe uleczenie pozna- 
jemy po bólach w krzyżu, ka- 
szłu, łamaniach w nogach i lek 
kiem swędzeniu w nosie. Te o- 
znaki nie należą już, jak mógł- 
by pomyśleć laik, do starej gry 
py — ale do nowej. Czas trwa- 
nia zwykłej grypy domowej wy 
nosi przy opiece lekarskiej 
trzy tygodnie, natomiast bez 
opieki lekarskiej 21 dni. 


Środkiem domowym Cezara 
przeciwko grypie była zupa z 
liści wawrzynu; pałacowym 
środkiem Vanderbildta jest bu- 
lion nlatynowy z gotowanemi 
na miękko perłami. 


W rezultacie streszczam swa 
je wywody, przytaczając słowa 
znakomitego grypologa, prof. 
dr. Ovaritiusa, który oświad- 
czył: „Grypa nie jest chorobą; 
grypa jest stanem...“ 

K. T—Ski. 
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SZALOM ASZ 


BOGOWIE i LUDZIE 


Rybaczka Gołda mieszkała w są 
siedztwie Antow :y Juchtowej, w 
małym, zapauasęcym się domku, 
na przeciwległym brzegu strumie- 
nia, tam, gdzie baby wiejskie pio- 
rą bieliznę, Obydwie były wdowa- 
mi, opuszczonemmi przez dzieci, roz 
proszone po Świecie. 

Syn Goldy, Kkamasznik Chaim, 
po przyjeździe w wolne święta z 
Łodzi, gdzie pracował przez ukie- 
gle półrocze, zaczął się potajemnie 
porozumiewać z synem Antoniny, 
stolarzem Antkiem. Upłynęły świę 
ta, a chłopak nie wybierał się ja- 
koś z powrotem do majstra, lecz 
kręcił się po izbach. Kłócąc się z 
nim matka zamknęła przed nim 
chleb w kufrze, Aż wreszcie pew- 
nego wieczoru obydwaj chłopcy, 
Chaim i Antek, zniknęli z miastecz 
ka. Napróżno szukano ich po oko- 
licy — przepadli, jak kamień w 
wodzie. Żydówka kłóci się z chrze- 
ścijanką, chrześcijanka z żydówką. 
Jedna twierdzi, że syn sąsiadki na 
mówił jej syna do ucieczki; druga 
naodwrót. Trwało to aż do pewne- 
go letniego poranku, gdy Gołda i 
Antonina krzątały się przede- 
drzwiami swego domku, przypra- 
Wiając na śniadanie barszcz gar- 
ścią mąki, gawędząc i wynurzając, 
wzajemnie swe serca: 

— Gdzież mogą być obecnie? 

— Może utonęli w morzu. 

— Chowaj dzieci da ryb mor- 
skich! 

„ — A może żyją — probuje ży- 
dówka dodać otuchy sobie i są- 
siadce. 

— Może rzeczywiście żyją — 
podnieca w sobie wiarę. chrześcijan 
ka. 


— Może im sł poszczęściło? 
— I mają już swoje pola i do- 
ary. 
— I będą jeszcze podporą mat; 
bom na starość. 

Wtem, jak z pod złemi wyrosła 
Hanele listonoszka: 


— Dobre nawiny, Gołdełe! Jest 
ę— Skad list? 


fm List z okrętem na kopercie, 
zapewne x za morza, | 
I podała jej zapieczętowaną ko- 
pertę; był też list dla Antoniny. 
Rozerwawszy kopertę wyjęły z 
mich dwa zdjęcia foiograliczne. 
Dwaj panowie, w kapeluszach po- 
dają sobie prawe ręce, trzymając 
laseczki w lewych. | 
Oglądając totogratje, kiwają one 
głowami: ich to dzieci, czy nie? 
gaj przebrani. 
Gołda płaczem. . 
— Moja krew Pmoje ciałoł a 
chlipie Antonina. 
Gdy pierwsze wrażenie minęło, | 
zaczęto się bliżej przypatrywać, 
odnalezionym dzieciom. 
— Mój Chaim wcale się nie zmie 
nit. 
zeza kamizeti 
<= Patrzcie-no na tę, rę 
miski. Wygląda, jak syn Zen- 


— Mój nosi-cyliadez, jak hrabia 
Potocki. 


— Ha, żydowska krew! Czy mój 
lo złego namówił? Gdyby nie mój 
Chaim, czy twój dałby sam sobie 
radę? 

— Nie widzę jeszcze tego szczę- 
ścia. Stroi się w złote łańcuszki, 
a o starej matoe zapomniał, 

— Trza iść do nauczycieża Moj- 
Żesza, aby nam listy przeczytał. 

Owinąwszy się w chusty oby- 
dwie kobiety udały się do starego 
Mojżesza, który im z listów wyczy 
tał „o dobrem zdrowiu, czego szcze 
rze życzą swoim starym mat- 
kom“. Poczem oznajmiają, że o 
nich nie zapomnieli, że przesz bar 
dzo ciężkie czasy, zanim doszłi do 


ezcgoś. Obydwaj pracują w jed: 
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nym warsztacie, zarabiają tygod- 
niowo po piętnaście dolarów, przy 
czem robota nie jest stała, Posyła- 
ja matkom po jednym funcie an- 
gielskim i obiecują pamiętać o mat 
kach. Kończą wreszcie listy bo 
lampa im gaśnie, 

W listach leżały dwa papierki, 
za które Lejbuś ekspedytor, po 
długich targach, wypłacił im po 
siedem rubli i pięćdziesiąt groszy. 


Jeszcze tego samego dnia obie 
poszły ną cmentarze, na groby 
mężów, oznajmiając im, że dzieci 
się znalazły i nie zapomniały o 
matkach. 


Kobiety żyły w sąsiedztwie 
szereg lat przed śmiercią swych mę 
żów, oraz po ich Śmierci w zrujno- 
wanym, małym domku, stojącym 
na przeciwległym brzegu strumyka 
tam, gdzie baby wiejskie piorą bie 
liznę. Jak domek ten stał się wspól 
ną własnością żyda i chrześcijani- 
na, jedynie Bóg raczy wiedzieć. 
Opowiadają, że należał ongiś do ja- 
kiegoś księdza, który go zostawił 
w spadku sześciu „głowom% i że 
jedna z nich zadłużona byla u ży- 
da — część domu przeszła na jego 
własność. Obecnie połowa domu 
należy do żyda. Domkowi krakowa 
ło muru ochraniającego od pożaru, 
a deszcz, ściekający z sąsiedniego 
śpichrza Fenersteinów, padał 
wprost na dach domku i ciężarem 
swoim  przygniatał jego cienkie 
ściany. Chrześcijanin coprawda dłu 
go nagabywał żyda, by kupił ma- 
terjał budowlany, a on sam mir 
ten wystawi. Żyd jednak „akurat* 
nie był przy pieniądzach, więc 
sprawa przewlekała się z roku na 
rok. Część domu, należącego do 
żyda, wypłaciła już posagi dwun: 
córkom, które po ślubie wyemigro 
wały z mężami, jedna do Afryki, 
a druga do Ameryki — a dom do- 
tychczas, jak stał, tak pozostał bez 
ochraniającego muru. 

Za tę chrześcijanin był bardzie 
zapobiegliwy. Gdziekolwiek zna- 
lazł cegłę, zbyteczny kamień, zbie 
rał do kupy, a gdy zebrał dosta- 
teczną ilość, jął sam zamurowy- 
wać swoją część ściany, przechyla 
jąc jednocześnie rynnę śpichrza Fe 
nersteina na część dachu, należące 
go do żyda, tak że przy ulewnym 
deszczu, ściany żydowskiej izby 
trzęsły się, a przez dach tak prze- 
ciekało, że trzeba było ustawiać 
na stołkach, łóżkach i szatkach 
garnki, miski i wiadra by deszcz nie 
załewał izby. 

Naogół jednak żyd z chrześcija- 
em żyli w zgodzie. Wprawdzie 
czasami się kłócili, ale wnet prze- 
praszali się, wymyślali sobie nie- 
kiedy wzajemnie, poczem następo- 
wała zgoda. Stosunkowo zgodnie 
żyły też z sobą obie kobiety. Gdy 
chrześcijanka poszła na robotę, zo- 
stawiając małego Antka w domu, 
a ten wrzeszczał w niebogłosy, ży- 
dówka karmiąca wówczas Chaim- 
ka, wchodziła często de izby sasiad 
ki, podając dziecku pierś do ssa- 
nia. Chaimek siedząc na drugiem 
ramieniu matki, zżymał się, za- 
zdroszcząc swemu rywalowi... Mo- 
że już wówczas  umówiłi się na 
wspólną podróż do Ameryki.. 


Przed świętami np. przed Paschą 
gdy Gołda wyprowadziła się z iz- 
by na podwórze, a dzieci, jak indy- 
ki, poniewierały się między balją a 
dzieżą, płacząc į krzycząc, chrześci 
janka zabierała Chaimka do siebie 
dając mu resztki ze swego obładu. 
Żydówka potem szorowała biedne- 
mu dziecku msteczka, przyczem 
wrzeszczało ono, że Boże uchowaj! 
Gdy której z sąsiadek dziecko za- 
chorowało, druga pielęgnowała je, 
biegała do felczera, apteki, w bie- 
dzie pożyczały sobie parę groszy, 
bochensk chleba, szklankę mieka. 
Niestety bogowie saaładek nie 


Szalom Asz 


Znakomity pisarz żydowski 


obchodzi 


50-letni jubileusz swych urodzin. 


mogli się zżyć z sobą, wywołując 
Viągłe starcia między niemi. 

Gdy nastąpiło święto jednego z 
nich, zaraz drugi się zżymał. Cały 
rek żyło się znośnie, prawie zgod- 
nie. Następuje u chrześcijanina 
święto np. Boże Narodzenie, Z iz- 
by chrześcijańskiej zalatuje zapach 
potraw świątecznych, a wtedy ży- 
tówka zaczyna kręcić nosem... 
Gdy ksiądz przychodził poświęcić 
placki į potrawy, żydówka zamyka 
fa swe dzieci w izbie, nie dając 
im wychodzić, Na widok upieczone 
go prosiaka z wyzierającą mu z 
oczodołów świeżą zielenią, mdliło 
ję Już przez caty dzień. 


— Jakie to dziwne u nich świę- 
to! — mawiała żydówka i już dłu- 
go potem nie pokazywała Się są- 
5iadce na oczy. 

Z okazji święta żydowskiego, 
up. Paschy, gdy żydówka gotowa- 
łą rybę, chrześcijanka znowu za- 
mknęła drzwi mówiąc: 

— Parszywe święto żydowskie! 
Całą sień zasmrodziii! 

Na widok mae zabierała dzieci 
do domu, zamykając drzwi na 
kinez. 

W wigilję soboty, zapaliwszy 
świece, żydówka ustawiała na sto- 
le rybę i strucle, a jej Boruch śpie 
wał pieśni pobożne. 

Ale widząc przez okno, jak jej 
sąsiad, w łachimanach, wlecze cięż- 
ką taczkę, pełną piasku, odzywa- 
ła Się do męża: i 

— Niestety, niema u nich sobo- 
ty! Co za naród! 

Znowu upłynęły lata, sąsiadki 
kardzo się postarzały. Synowie z 
Ameryki, Chaim i Antek, gdzieś 
przepadli, przestali pisywać listy i 
posyłać fotografje oraz papierki, 
za które miejecowy ekspedytor pła 
cit po siedem rubli, groszy pięćdzie 
sigt. Chrześcijanka į żydówka za- 
częły znowu wzajemnie obwiniać 


wrót. 


Część domu żydówki wkońcu zu 
pełnie się pochyliła pod działaniem 
deszczu z rynny spischrzą Fener- 
steinów. Dach opuścił się na cztery 
Ścianki, które się chwiały i jakby 
się miały zamiar zawalić za lada 
wstrząsem. Komin od pieca zupet- 
nie się zwalił, a dym  rozchodził 
się po całej izbie. Suma pół rubla, 
otrzymywana co tydzień od kumia 
Matysa, jako spólniką do handlu 
rybą (jest to zwyczaj u rybaków 
wypłacać wdowom po spólnikach 
część zarobku, nawet gdy już nie 
należą do spółki), ledwie wystar- 
czała na chleb, mleko i odrobinę 
mięsa na sobotę oraz na ratę dwu- 
dziestu groszy tygodniowo dla han 
dłarki Hanele za płótno na wyPra- 
wę pośmiertną po stn dwudziest 
latach... 


Latem jeszcze mieszkała, jak 
mogła, w swołej izbie. Nadeszła zi 
ma, bierze mróz. Przecież nie wpro 
wadzi się do bylego spólnika i ku- 
ma Matysa, by żona jego, Bltmele 
(zgczybiała staruszka) chwaliła się 
że kuma Gołda była zmuszona od- 
wołać się do jej miłosierdzia... 


Nie było więc innej rady, jak 
przezimować w kącie u sąsiadki. 
Jest wprawdzie chrześcijanką, lecz 
jak wiadomo, „lepszy dobry sąsiad 
od dalekiego brata“ — mówi Sa- 
lomon. 


Chrześcijanka przyjęła ją życzli 
wie oddawszy jej kącik obok pie- 
ca. Niewiele było do przeniesienia: 
zimowa kołdra, świeczniki sabato- 
we, szafka, szal turecki, czepek o- 
raz kuferek. 

Zamieszkała więc Żydówka w 
kącie przy piecu, zaś w drugim ka 
cie przy oknie, nad łóżkiem chrze- 
ścijanki, wisiał obraz święty, przed 
którym palila się lampka. 


mojego namówił, a tamte — 


swmch swnów. Ta twierdzi „twół | Ale żydówka bhala się spojrzeć 


w kąt, gdzie wisiał obraz, by nie 
grzeszyć spojrzeniem... Za karę mo 
że leszcze oślepnąć... A widok wień 
ca cierniowego, okalającego gło- 
wę Chrystusa, zdawał się kłuć ją 
zdaleka». Stary modlitewnik świą 
teczny, spadek po matce, owinęła 
w szal turecki, by go chrześcijan- 
ka nie widziała. Podczas modlitwy 
przed snem ustawiała ona kuferek 
jako przegrodę, by jej modlitwa 
nie doszła uszu Chrystusa... 


Nie lepsza byla sprawa z chrze- 
ścijanką. Gdy wieczorem nadclio- 
dziła pora udania się na Spoczynek 
i potrzeba  pomodlenia się przed 
snem, czekała, aż żydówka zaśnie, 
zasłoniwszy przedtem swój kącik, 
by żydówka ze swym Bogiem (owi- 
riętym w szał turecki) nie słyszeli 
jej modlitwy. 

Nastąpiła pierwsza wigilja sobo 
ty. Żydówka szykowała się do zas 
palenia i błogosławienia świeczek 
sobotnich w swoim kąciku. Kufe- 
rek swój nakrywała obrusem, usta 
wiła na nim lichtarzyki, wstawiła 
Świece, następnie włożyła czepek 
sobotni i jęłą odmawiać modlitwę, 
Chrześcijankę to uhodło. Jakże 
można, by w jej domu odprawiana 
żydowskie święto. Nie okazała jed- 
nak tego po sobie. Widząc żydówe 
kę, modlącą się przed swoim Bo- 
giem, ukłękła ona przed obrazem 
świętym, modliła się, bijąc się w 
piersi.. Żydówkę to uraziło: wy« 
brala się akurat, gdy ona biogosła 
vi sobotnie świece! 


Po zapaleniu świec Żydówka 
złożyła na stole struclę oraz tale 
syk z drobnemi rybkami, która 

były spólnik i kum posyła jej na 
(cażdą sobotę. 

Chrześcijanka podniósłkzy się ż 
fulęczek podeszła do sąsiadki. Ży- 
tlówka uraczyła ja rykkami, przy- 
czem obie usiadły i jęży jeść rybki 
itawędząc o różnych sprawach. 

W izbie było ciepło, alkoriem 
Antonina dobrze napalila w p'eeu 
na cześć swej sasiadki. Świece pali 
ły się na kufrze, a w przeciwlew 
złym kącie lampka, przed obrazem 
świętym, ginęła w półmroku. Ko- 
biety jadły powolutku swoje rybki 
by nie połknąć ości, plotkując i 
obmawiając sąsiadki. Wkońcu roz- 
mowa zeszła na temat zaginio- 
nych synów: gdzie są i Co Się z ni: 
ini stać mogło? 

— Gdzie też mogą oni obecnie 
przebywać? — pyta chrześcijan: 
ka. 

— Zapewne utonęli w morzu — 
wdpowiada żydówka. 

— Chowaj tu dzieci dla ryb mot 
skich — chiipie Antonina. 

— A może żyją jeszcze — nie 
traci nadziei żydówka, 

— Może być, że żyją — pode 
ohwytuje chrześcijanka. 

— I są Szczęśliwi — chce mieć 
nadzieję żydówka. 

— I mają już swoje pola i domy 
— snuje chrześcijanka swoją 

*tarłę. 

— Bóg pomože! 

— Pan Bóg nie opuści. 

Zapominają na chwilę, który 
Bóg: czy ten ze świec sabatowych, 
wzy też ów w zamglonym kącie. I 
obydwie kobiety zasypiają z imie- 

niem Bożem na mtach i otuchą W 

sercu na małym kuferku, zasypa: 

nym ościami drobnych rybek i © 
kruszynami struct.. 


W małej izdebce  dogorywają 
dwa symbole bóstwa: małe Świecz 
ki łojowe na kuferku i mała lamp- 
ka przed świętym obrazem. Dogo- 
rywają, aż cicho gasną... Poczem 
(wszystko zasypia w tę ciemną noc 


Dkm. M, Szpłra. 


